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Lwów d. 26. lipca. 

(Mylne wywody organów półurzędowych w spra- 
wie czesko-polskiej — Co powinno robić dziennikar- 
stwo czeskie. — Jaka jest opozycja nasza, i jej po- 
wody.) 

Dibate podała jeden ustęp z naszego artyku- 
łu, w którym wypowiedzieliśmy Czechom, że Po- 
lakom niepodobna porozumieć się z nimi, dopo- 
kąd nie wyrzekną się polityki moskiewskiej i 
antiwęgierskiej. Debatie nazywa to odkoszem, da- 
nym zechom, i cieszy się, że wspólne postępo- 
wanie między Czechami a Polakami nie przyj- 
dzie do skutku, przyczem na wzór innych wie- 
deńskich pism nie zaniedbuje drwić sobie z Cze- 
chów w bardzo dotkliwych wyrazach. 

W podobnym duchu pisze do Neue freie Presse 
korespondent lwowski, dodając przytem, iż opo- 
zycja Polaków przeciw ministerstwa ograniczy się 
tylko na podrzędnych spornych kwestjach, ale do 
porozumienia między Czechami a Połakami nie 
przyjdzie. 

Jeżeli oba te pisma na świądectwo swych 
twierdzeń wzywają Gazetę Narodową, to niech raczą 
się dowiedzieć, że wywody tak Debatty jaki Pre- 
sy z naszych artykułów są zupełnie mylne. W 
Czech ach stronnictwo, uznające szkodliwość poli- 
tyki moskiewskiej i antiwęgierskiej dla czeskich 
dążności, wzmaga się coraz więcej. Niech tyl- 
ko dziennikarstwo czeskie zdaniom tego stronni- 
ctwa da wyraz pełny, a usunięte będą wszelkie 
przeszkody do wzajemnego porozumienia się mię- 
dzy Czechami a Polakami. 

Co do twierdzenia korespondeuta Nowej Pressy, 
iż sejmowa opozycja przeciw ministerstwu ogra- 
niczy się jedynie na kwestjach podrzędnych, mia- 
nowicie dotyczących wychowania i szkół, i wła- 
śnie w tych kwestjach oprze się na konstytucji 
gradniowej, ale przeciw kopstytncji samej pro- 
testować nie będzie — jest to sąd, rzedwcześnie 
wydany. Przypominamy jej, że delegacja nasza 
głosowała w Radzie państwa jednozg odnie 
przeciwko całości konstytucji gru- 
dniowej, czem wytknęła i sejmowi drogę 
postępowania, gdy mu „konstytucja ta przedłożoną 
będzie. Niezawodnie więc sejm to zdanie swoje 
wypuwie. 

Zresztą w późniejszych ustawach naruszono 
w wielu punktach autonomiczne prawa, przyzna- 
ne nawet konstytucją gruduiową sejmom krajo- 
wym, a minister oświaty w Swym znanym okói- 
ake posunął się jeszcze dalej, w zakres Rady 
państwa i swój zagarniając całe pre”  ustawo- 
dawstwo w sprawach szkolnych, 2 w późniejszym 
reskrypcie nsiłuje i Radę szkolną podporządko- 
wać ministerstwu oświaty , chociaż w statucie 
organizacyjnym o tem podporządkowaniu niema 
rów y, owszem Radzie szkolnej nadano tam stano- 
wisko najwyższej władzy w sprawach szkół iudo- 
wych i średuich, która tylko do monarchy samego 
odnosić się może. W statucie organizacyjnym 
wyraźnie Radzie szkolnej nadane jest prawo i 
obowiązek wypracowywania wniosków do ustaw ! 


We Lwowie, Niedziela dnia a 26.. Li ca 1868. 


GAZET 


AUT v 
aż f 
zi v 
żę 
ry 
àg 


| 


Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


w sprawach szkolnych dla sejmu, a pan minister 
te wnioski, które do sejmu wniesione być mają 
od rządu, sam wypracowuje z pominięciem Rady 
szkolnej! O seminarjach nauczycielskich niema 
żadnego wspomnienia w $. 11. lit. t), gdzie wy- 
liczone są szkoły, dla których zasady główne 
Rada państwa ma uchwalać, również jak niema 
wymienionych i szkół realnych i technicznych. 
Seminarja więc nauczycielskie według konstytu- 
cji grudniowej należą wyłącznie do zakresu sej- 
mów krajowych. Pan minister oświaty zaś do- 
wodzi, że seminarja nauczycielskie są zasadą 
szkół ludowych, więc wyłącznie do zakresu Ra- 
dy państwa należą! Cała zatem organizacja szko- 
ły, jak i jej wewnętrzne urządzenie jest zasadą ! 
Wszak dopiero odpowiednio zasadom, dla szkół 
ludowych uchwalonym, mają i powinny być urzą- 
dzone seminarja nauczycielskie. Są one dopiero 
zastosowaniem, rozwinięcięm zasad, dla ludowych, 
szkół postanowionych. 

Z tego cośmy tu powiedzieli, widać, że tak 
co do całości ustawy grudniowej, jak i co do 
jej dalszego zastosowania w pojedynczych ustawach, 
czy to jaż uchwalonych czy zamierzonych, bardzo 
wiele będzie punktów spornych między sejmem a 
ministerstwem, bardzo wiele grawaminów, które 
sejm w adresie przedłoży u tronu. Na drobnej 
ntarczee o podrzędne niby kwestje z minister- 
stwem się nie skuńczy. 

Rada państwa w chwili uchwalania ustaw 
powiuna była pamiętać, że głosów 5 milionowe- 
go kraju, mającego swoją odrębną narodowość i 
odrębną przeszłość, i odrębne zupełnie stosunki 
obecne, nie można przytłumić prostą większością 
przy głosowaniu, lecz trzeba wejść w Żądania 
tego kraju, tak umiarkowane, jak były wypowie- 
dziane przez naszą delegację. A gdy już Ra. 
da państwa pouchwalała w tak niestosowny spo- 
sób pojedyncze ustawy, to ministerstwo powinno 
było, dla złagodzenia przykrego stanu rzeczy, w 
zastosowauiu tych ustaw do tak wielkich krajów 
jak Galieja, postępować z wyrozumiałością ili- 
beralnością, i tłamaczyć je ile tylko możności w 
duchu autonomicznym, a nie tak czynić, jak czy- 
niło obecne ministerstwo, które nowe wnioski 
do ustaw, na podstawie konstytucji grudniowej 
oparie, przedkładało w dachu daleko więcej cen- 
tralistycznym, niż go mieści w sobie sama kon- 
atytucja grudniowa. W ostatnich zaś swych, przez 

ministra oświaty wypracowanych projektach po- 
mnęło miuisterstwo tę dążność aż do odjęcia gej- 
mowi spraw szkolnych i aż do złamania autono- 
mii krajowej Rady szkolnej, i zrównania jej z Ra- 
dami szkolnemi Szlązka lub Bukowiny, chociaż 
nawet uchwalona w Radzie państwa nstawa 
szkolna, w ostatuim swym paragrafie , zatwierdza 
stanowisko i zakres galicyjskiej Rady szkolnej, 
jako esreptionem in regula, 


Korespondencje Gazety Narodowej. 
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(4. Z.) Przegląd ogłoszonego w Gazecie Na- 
rodowej tegorocznego bilansu krakowskiego Towa- 
rzystwa ubezpieczeń nastręczył mi sposobność do 
niektórych uwag i spostrzeżeń, których wam udzie- 
liść tem więcej czuję się obowiązanym, ile że ta- 
kowe są po części wyrazem seuzacji, jaką ten 
bilans — ogłoszony także w wiedeńskim tygo- 
dniku asekuracyjnym Union, sprawił w tutejszych 
kołach asekuracyjnych. 

Zestawienie bilansu zaleca się detajlicznością 
i jasnością, jakiej publiczność ma prawo doma- 
gać się od zarządu instytucji, za najsilniejszą 
podstawę zaufanie ogółu mającej. W tych zale- 
tach, któremi się dawniejsze bilansy krakowskie- 
go Towarzystwa nie odznaczały, należy powitać 
dowód, że dyrekcja na słuszne i przez dzienni- 
karstwo krajowe nieraz już podnoszone głosy o- 
pinii nie jest obojętną. 

Dokładne, prawie do drobiazgowości posu- 
nięte poszozególnienie głównych rubryk dochodu 
i rozchodu, oraz wykaz częściowy stanu ma- 
jątkowego Towarzystwa, nawet mniej biegłemu 
w rachunkach daje jasny pogląd na całość, fa- 
chowemu zaś czytelnikowi dozwala, przez 'ana- 
lizę i porównanie pojedynczych pozycyj, odkryć 
tak dodatnie jako też ujemne strony działania i 
osiągnionych rezultatów. 

Pod wzgledem rezultatu, dziś z przyje- 
mnością tylko dodatnie strony, a mianowicie ciągle 
postępujący wzrost Towarzystwa, znaczną 

ywidendę w wysokości 21%/, od zaliczki, i i m- 
ponujący fundusz zapasowy znajdujemy. 

Wzrost Towarzystwa, świadcząc 0 zaufaniu 
ogółu, ma dla instytutu, na wzajemności członków 

artego, tę jeszcze” doniosłość, że rozszerzając 
4 działania, daje mu coraz ' silniejszą podsta- 
wę. Znaczna dywidenda przysuwa Towarzystwo 
coraz bliżej do jednego z głównych ċelów, do 
których dążyć powinuo, t. j. do taniości ubezpie- 
czenia. Co do funduszu zapasowego zaś, należy 
obszerniej wytłumaczyć, dlaczego. zaszczyciłem 
go przymiotnikiem „imponaj ący.” 

Fundusz ten, przenosząc w dziale ogniowym 
i gradowym sumę 430.000 złr., jest obecnie sto- 
sunkowo najwyższym pomiędzy fundnszami zapaso- 
wemi wszystkich austrjackich Towarzystw aseku- 
racyjnych, tak akcyjnych jako też wzajemnych. 
Wprawdzie dwa najcelniejsze Towarzystwa ak- 
cyjue, mianowicie „Assicurazioni _generali* i 

„Węgierskie Towarzystwo“. posiadają, pierwsze 
350.000 a drugie 700.000 złr. w swym fundnszu 
zapasowym, ale też roczna operacja pierwszego 
wynosi 6 milionów, a drugiego 4 miliony zir. 
Gdy więc operacja krakowskiego Towarzystwa 
tylko 670.000 zir. wynosi, to w stosunku do 
jego operacyj fnndusz zapasowy w kwocie 480.000 


alr. nad tamtemi góruje. 
Wszystkie inne Towarzystwa austrjackie , 


Molk WER. 
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obok daleko wyższych swych operacyj, wykazują 
daleko mniejsze fundusze zapasowe. 

Chlubnem świadectwem przezorności i ści- 
słości w działaniu dyrekcji jest umleszeza- 
nie całego funduszu zapasowego, Z wy- 
jątkiem części, w biegu ostatniego roku uzbiera- 
nej, w dobrych papierach publicznych; 
a umieszczony w dodatku do bilansa wykaz efe- 
tów, w posiadaniu funduszu zostających, jest 
dla publiczności niezbitym dowodem, że ten fun- 
dusz jest w stanie w każdej chwili odpowiedzieć 
swemu przeznaczeniu. 

Na równie chlabną wzmiankę zasługuje u- 
morzenie przepadłych zaległości. Malum 
necessarium kredytowania należytości za ubezpie- 
czenie, które się niestety w Towarzystwach ase- 
kuracyjnych zagnieździło, musiało za sobą pocią- 
gnąć tu i ówdzie straty. Wyprowadzać więc z 
rachunków wszelkie wątpliwe pozyeje, jest równie 
obowiązkiem dyrekcji jak przestrzegać, by się ta- 
kowe nie mnożyły. 

Uznawszy zalety, przystępujemy do ujemnych 
stron, które się w zwierciedle bilansu odbijają. 
Ogólny majątek Towarzystwa wynosi ż koñ- 


cem roku 1876: złr. złr. 
a) fundusz na szkody nieuregulo- 
wane z r. 1866 . 335 
b) fundnsz na szkody nieuregulo- 
wane z r. 1867 29.546 
c) przeniesione zaliczki na r.1868 192.610 
d) dywidenda 2 działu ogniowego 128.300 
e) dywidenda z działu gradowego 14. 553 
J) fundusz zapasowy ogniowy 377.885 
g) fundusz zapasowy gradowy © 62.493 805.222 


Z tej sumy bilans wykazuje: 
a) ulokowane w papierach publi- 
cznych i 63.964 

b) ulokowane w inwentarza 4.988 368.952 


Pozostaje =..  . / 436.270 
o których sposobie ułokowania bilans nie „nie 
wspomina. 


Takie przemilczenie zawsze jeszcze zostawia 
otwarte pole zarzutom „tajemniczości i przy puszcze- 
niom, że w ogromnej sumie 436.000 złr. jeszcze 
bardzo znaczna część zaległości i weksli kryć 
się może. 

By takim zarutom zapobiedz, powinnaby dy- 
rekcją dodać do bilansu wykaz w następującej 
mniej więcej formie : 

Ogólny majątek z końcem roku 895.222 złr. 
Mianowicie: Papiery publiczne fundu- 


uszu zapasowego . 363.964 złr. 
Wartość inwentarza fun- 

duszu zapasowego . . 4.988 „ 
Papiery i fandu- 

SZU 288. . . - „1300 
Na rach. bież. w "bankach 90 000 s) 
W weksłach . . . « 100.000 „ 
Salda agentów i stron 80.000 „ 


Gotówka w kasach Tow. 36.270 E 


Razem . 805.222 złr. 
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(Emancypacja ©. k. prokuratoryj urzędowrie po- 
twierdzona. Sprawozdanie tygodniowe. Posiedzenia To- 
warzystwa naroduwo-demokratycznego i ich rezultaty. 
Zróbcie miejsce młodszym ! Rezolucja p. Gromana i re- 
zolwcja kronikarza Gazety. Uroczystość w Zurychu.) 


Życie nasze przeplatane jest różami i cier- 
niami. Poetyczne to porównanie wyczytałem je- 
szcze w  Rozmaitościach, które wychodziły da- 
wniej jako dodatek do Gazety Lwowskiej,  Powta- 
rzam tntaj tę piękną dewizę, ho najprzód czuję w 
sobie otwartą śluzę, przez którą natchnienie wie- 
szcze wyrywa się na świat nakształi niepowstrzy - 
manej = midi czuję, że mógłbym napisać 100, 
200, fejletonów, z których żaden nie zna- 
laziby amięszezenie w (Gazecie Narodowej — a po- 
iem zdarzyło mi. Bię wśród cierni życia spotkać 
się z różami, t. j. wśród kolumn organu zaprze- 
czeń urzędowych, zwanego Wiener Abdp., znaleźć 
nietylko niezaprzeczenie, ale dosłowne prawie 
powtórzenie własnej mojej myśli, w kształcie u- 
rzędowego entrefilet, Tak udało mi się trzy dni 
naprzód p pa i myś! ministerjalną. Wiener Abdp. 

wci owiem moje zdanie, iż w parze z wolno- 
druku w każdem przeditawsko- kon-stytneyj- 
p państwie powinna iść wolność koafiskowania | 
A wiec ©. k. prokuratorowie nie są pokrzywdzeni: 
liber ie nowej ery nadaje im równe Bwobody z 
dziennikarzami. Brakuje jeszcze tylko, by bp. je 
nerałom nadano także wolność bombardowania 
à la Hammerstein i Windischgraetz, i wolność 
wieszania à la Haynau, et Pódifice sera couronné. 

Mimo kanikuły, niesprzyjającej ruchowi i ży- 
ciu pubiicznemu, mimo wyjazdu różnych znako- 
mitości do kąpiel, O mimo pory kwaśno- 
ogórkowej, która wypróżnia k usypia poniekąd 
| dei stolice, Lwów w tym tygodniu nie 

rzedmiotów, budz 

a się uskarzać na brak R dina f. 
owszechne zajęcie. streszczając ile a 
Sai brukowycb, po- 


rodowo- „demokratycznego ni 


jaśnienie kwestji, Gzy 
mieczu lub po kądzieli dak lub nie poco 


dzi, od szlachty polskiej. 
będą „wyjaśnione i spisane generalia demokracji 
naszej, trudno będzie wziąć do protokołu dawne 
jei sprawy i ezyny. P. Iskrzycki zapowiedział 
istoryczny wywód, zbijający poglądy p. Henry- 
ka Szmitta. atpię, by który z tych dwóch panów 
przekonał drugiego, p. Szmitt pojmuje bowiem 
demokrację więcej ze strony politycznej, jako in- 
stytncję, przypuszczającą wielką ilosć obywateli 
do równego udziała w rządzie, podczas gdy pan 
Iskrzycki zdaje się mieć na względzie idealną 
równość społeczną, jakiej nigdzie nie było i nie- 
ma, chyba w Zjednoczonych Stanach i w kilku 
kantonach Szwajcarji. 
W dalszym rezultacie, obydwa te walne zgro- 
madzenia dowiodły, iż „organ demokratyczny* 
ohętniej przyznaje się do "Towarzystwa narodowo- 
demokratycznego, niż to Towarzystwo do niego, 
jak niemniej, iż „bank włościański* nie może li- 
czyć na poparcie ze strony Towarzystwa. | Za- 
płaczmy chwilę wraz z wydawcą, właścicielem 
i redaktorem, a nawet z drukarzem „organu de- 
mokratycznego* nad temi, serce rozdzierającemi 
faktami, i przejdźmy do porządku dziennego. 
Na porządku dziennym jest sprawa, która 
wśród nawału kwestyj osobistych, wytoczonych 
w tym tygodniu, nie zwróciła prawie uwagi na 
siebie, a która jednakże zasługuje na podniesie- 
nie. Mam tu na myśli wystąpienie p. Bergera z 
Wydziału i Towarzystwa narodowo- e A: 
cznego. Powody tego wystąpienia znane są czy 

telnikom naszym z oświadczenia, umieszczonego 
onegdaj w Gazecie, A tchnącego godnością i u- 
miarkowaniem z jednej, 2 rany K > Ga y spra- 
wy narodowej z drugiej ani boleśnie, be żyd 

o 
cha kraj, musiało to kai =" Stowarzyzę- 


widział się zmuszonym W h zadań swoich po- 


nia, które do najgłówniejszyć 
sal policzyć e a pe żydów Te = PO vj- 
czystej. W ogóle każdy nam a ei SB z 
rzystwo oddałoby prawdziwe u? wit fa Ha pu- 
blicznej, gdyby się składało z jednolitye ży wio- 
ów, choćby w takim razie liczyło może mniej 
członków. Towarzystwo, dążące niby do zaprowa- 
dzenia równości obywatelskiej, do zespolenia sił 
narodowych istniejących, i do wytworzenia no- 
wych, a złożone pa części ze zwolenników kasto- 
wości, z ludzi, których jedynym celem jest posta- 


Szkoda, bo póki nie. 


wić na nogi ten lub ów dziennik, tę re o ienne te luf owain- | Otedanicinczchi=n A e aa ową in- 
stytucję finansową, takie Towarzystwo musi uledz 
pod brzemieniem — śmieszności. Przytem wypo- 
wiemy otwarcie, że kierownittwo po części w nie- 
właściwych spoczywa rękach. Starsi nie powinni 
się wprawdzie usuwać od ndziału, nie powinni 
odmawiać swojej rady i pomocy, ale nowe dzieło 
młodemi tylko dźwignąć się może siłami. Nie jest 
to parlament, w którymby brak doświadczenia, 
brak amiarkowania, właściwy młodszemu wiekowi, 
mógł przynieść szkodę sprawie publicznej, — nie 
jest to także, a przynajmniej nie powinien być 
Środek agitacji politycznej, wychodzącej poza za- 
kres wolno wypowiedzianego zdania, Takie Towa- 
rzystwo demokratyczne, jest to raczej szkoła ży- 
cia publicznego, areua popisu dla młodszych ta- 
lentów, o tyle zbawiennie działająca dla kraju, że 
pokolenie, które zastąpi kiedyś dzisiejszych na- 
szych mężów publicznych, oduczy się w niej wie- 
lu przesądów, nawyczek itp., właściwych nieste- 
ty starszym. Gdyby tylko tę jednę korzyść od- 
nieśli przyszli reprezentanei kraju z szermierki par- 
lamentarnej między sobą w Towarzystwie polity- 
cznem, by. się nauczyli, żs ani popularność, ani 
zasługa, nie powinne być tytułem do próżności, 
do zarozumiałości, że najmędrszy, gdy powie coš 
lub postąpi nielogieznie, będzie wyśmianym; to 
byłoby już bardzo wiele, bo mielibyśmy mniej na- 
dztych I powag, chodzących na szczudłach patosu, 
i wyglądających rococo wobec szybko naprzód po- 
stępującego. stulecia i jego wyobrażeń. Mógibym 
rzecz objaśnić bardzo stosownemi przykładami, 
ale dla braku miejsca odłożę to na później. 
Pojawiła się w „organie demokratycznym” 
rezolucja, nłożona przez p. Grotuana po dokładneim 
rozpatrzeniu stosunku Galicji do innych ziem Pol- 
skich i do Anstrji, z nwzględnieniem programu 
księcia Czartoryskiego. Zawiera ona bardzo skro- 
mne żądania, wypowiedziane w sposób trochę za- 
wiły. Ma być rżąd krajowy, odpowiedzialny sej- 
mowi, i minister przy boku monarchy, odpowie- 
dzialny niewiedzieć komu. Przyjażń mamy za- 
chować ze wszystkimi Słowianami, ale i z Wę. 
grami. Cóż będzie, jeżeli ministra rajehsrat po- 
ciągnie do odpowiedzialności za to, co rząd 
krajowy, odpowiedzialny sejmowi, będzie musiał 
wykonać? A co będzie, jeżeli przyjaciele Słowia- 
nie wezmą się za czuby z przyjaciółmi Węgrami? 


Ut, lepiej zrobi p. Groman, jeżeli przyłączy gię 
do rezolucji, którą niniejszem uchwalam : 

1) Jego apostolska Mość cesarz i król raczy 
koronować się w Krakowie królem polskim, wię|- 
kim księciem litewskim i rnskim. 

2) Rada państwa uchwali, a Jego apostolska 
Mość zatwierdzi, że królestwo Galicji i Lodome- 
rji z w. księztwem Krakowskiem ma być oddzie- 
lone od rzeszy Rakuskiej, oddane nowo-korono- 
wanemu królowi polskiemu z uwolnieniem od 
taks i opłat stemplowych. 

3) Równocześnie monarchia austrjacko- wę- 
gierska wyszle na północne i wschodnie granice 
kraju armię, złożoną z 500.000 ludzi, uzbrojonych 
w wenclówki, i 1200 dział gwintowanych, z od- 
powiednią ilością jazdy. è 

4) Pod zasłoną tej siły zbrojnej, sformowany 
będzie obrona krajowa w liczbie 200.000 ludzi, 
do której powołani będą jenerałowie, oficerowie i 
żołnierze polscy, tułający się w Europie, Azji i 
Ameryce. 

5) Ci Moskale, którzy nie umrą ze strachu 

o przeczytaniu niniejszej rezolucji, wydaleni bę- 
tą bez bolu du swoich miejse urodzenia, bo de- 
mokracja przebacza wszystkim, nawet wrogom. 

6) W utworzonem w ten sposób państwie ni- 
komu nie będzie wolno zakłądać Towarzystw de- 
mokratycznych, oprócz pp. Jasieńskiemui Groma- 
Rój i Te omu nie będzie wolno „opisywać czynno- 
złą owarzystw, Oprócz niniejszego fejleto- 

(Dieser Amendement, ich mach es 
dm Intresse meiner Kunst.) 


Nie w ątpię, iż 
p. Groman zgodzi się na t 
sREo Heję, a odstąpi od swojej. Chodzi tylko o k 
Moż Sposobem doprowadzić do jej wykonania. 
ton, ym napisali wspólnie jeszcze jeden fejle- 
Aigi Owodzący, że p. Kornel Krzeczunowicz wie 
iele o katastrze i o Systemie opodatkowania, 
więcej niż my obydwa, i że w skutek tego nie 
powinien reprezentować nas w sejmie, bo nie po- 
siadamy gruntów i nie płacimy żadnych poda- 
tków ? Przyznam się, że nie znam lepszego spo- 
sobu; może p. Groman, jako odpowiedzialny re- 
daktor Dziennika Lwowskiego, ma W swojej tece 
inne jakie arcanum ? 
Ma tu być zwołane zgromadzenie ludowe, 
w celu wysłania delegatów na zjazd międzynaro- 
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Podobny wykaz pewnie przez publiczność 
bardzo mile zostałby powitany. 

Koszta administracji krakowskiego Towarzy- 
stwa wynoszą 20%, rocznego -dochodu. 

W porównaniu z Towarzystwami akcyjnemi 
jest to wprawdzie dość mało. Że względu jednak, 
że krakowskie Towarzystwo nie powinnoby po- 
nosić i nie ponosi nawet tych znacznych kosztów 
akwizycyj, które Towarzystwa akcyjne opłacać 
muszą, gdyż ajenci Towarzystwa wzajemnego nie 
są akwizytorami, tylko pośrednikami, administra- 
cja mogłaby być nieco tańszą, jak tego mamy 
przykład na Towarzystwach wzajemnych w Niem- 
czech i we Francji, gdzie te koszta 8—15'/, wy- 
noszą. Powszechnie wiadomo, że płace dyrekto- 
rów i urzędników są liche w krakowskiem To- 
warzystwie, gdyż nie dosięgają nawet połowy 
odpowiednich płac urzędników i dyrektorów in- 
nych Towarzystw; gdzież więc szukać prawdzi- 
wych pozycyj, na którychby Się oszczędzić da- 
ło? Zdaje się, że manipnlacja musi być zanadto 
zawiła i wymaga całych regimentów pisarzy. 

Kwoty, przez krakowskie Towarzystwo w re- 
asekurację oddane, wynoszą '/, jego operacyj. 
To jest absolutnie za wiele. Zdania tego nie opie- 
ram wcale na powierzchownem zapatrywaniu się 
na cyfrę, ale na znajomości przedmiotów ubezpie- 
ezenia. W Galicji niema ani fabryk, ani zna- 
cznych składów, zatem chyba tylko przy zabez- 
pieczeniu bardzo znacznych zapasów zboża w 
snopie, przy gorzelniach i przy zabezpieczaniu 
miast, które to ryzyka nie wynoszą ani dziesiątej 
części ogólnej sumy przedmiotów zabezpieczenia, 
zachodzi potrzeba reasekuracyj. A nawet co do 
zboża w stertach łepiejby było, zamiast reaseku- 
rowania znacznych kwot, włożyć na ubezpieczo- 
nego obowiązek stawiania stert według planu, 
przy którego zachowaniu zupełne zniszczenie 
przez pożar jest prawie niepodobieństwem. Ten 
proceder jest już prawie wszędzie zaprowadzony, 
gdzie się podobne ryzyka znajdują. 

Reasumując powyższy rozbiór załet i wad, 
suma i doniosłość zalet znacznie przeważa. Dla- 
tego dziś liczą krakowskie Towarzystwo do rzędu 
najcelniejszych zakładów asekuracyjnych. 

Towarzystwa akcyjne przychodzą po kolei 
do przekonania, że im się utrzymywanie koszto- 
wnych biór w Galicji nie opłaca. To też w ślad 
za „Aziendą* i „Assicurazioni generali“, które o- 
statniemi czasy biura we Lwowie pozwijały lub 
znacznie zredukowały, ma wkrótce wstąpić „Riu- 
nione Adriatica*. Od tej ostatniej jednak, mogą się 
podobno nie bardzo znacznej sukcesji spodzie- 
wać pozostające w Galicji inne zakłady, gdyż 
lwowska ajencja Towarzystwa „Rinnione*, nawet 
przed założeniem krajowego Towarzystwa nie u- 
miała sobie w Galicji zjednać tej wzietości, jaką 
niegdyś miały te Towarzystwa, które należycie 
były reprezentowane. 

Na wycofanie się Towarzystw akcyjnych z 
Galicjj miało głównie wpłynąć postanowienie 
Towarzystwa krajowego, już w roku bieżącym za- 
prowadzić ubezpieczenie na życie, ku któremu 
Towarzystwa akcyjne teraz wszędzie kierują 
dążność operacyj. Dziwi mnie, dlaczego kra- 
kowskie Towarzystwo już dawqo nie wprowa- 
dziło tej gałęzi zabezpieczenia, która u nas, 
gdzie oszczędność i dobry byt należą jeszcze do 
nielicznych wyjątków , jest daleko potrzebniejszą 
jak gdzieindziej. Wszakże ta gałęż , dziś już o- 
parta na niemylnych prawie danych statysty- 
cznych, na żadne straty nie naraża. Towarzystwa 
akcyjne dotąd w niepomyślnych nawet latach, 
tylko zyski z tej gałęzi wykazywały. 

W ogóle krakowskie Towarzystwo wypró- 
bowawszy, do jakiego znaczenia i potęgi zjedno- 
czenie drobnych nawet sił doprowadzić może, po- 
winnoby dać pochop do wielu innych w kraju 
naszym pożądanych przedsiębiorstw. Najbliższą 
sposobność znalazłoby w przyczynieniu się do 
zupełnego przerobienia banku wło- 
|. RZ ZZ 
dowy, który odbędzie się w Zurychu w Szwaj- 
carji przy sposobności postawienia pomnika na 
pamiątkę stuletniej rocznicy zawiązania konfede 
racji Barskiej. Nie możemy dobrze zrozumieć 
stosowności postawienia pomnika na obcej, choć 
najprzyjaźniejszej nam ziemi, ale natomiast przy- 
wiązujemy wielką wagę do zjazdu, w którym 
wezmą udział przyjaciele naszej sprawy ze wszy- 
stkich stron świata. Obchód będzie cichy i nie 
ma innego celu, oprócz wymiany zdań i uczuć — 
ale znaczenie jego moralne jest nader wielkie. 
Na kongres etnograficzny moskiewski, gdzie chci- 
wość zaborcza zgromadziła całą zgraję służal- 
czych duchów z różnych krajów słowiańskich , 
świat cywilizowany odpowie kongresem przyja- 
ciół sprawiedliwości, prawdziwej wolności i nie- 
podległości narodów. Na dzikie okrzyki bankie- 
tów petersburgskich, zwiastujące światu -nową 
nawałę Mongołów, Europa odpowie, że na kre- 
sach jej wschodnich żyje naród, któremu potrze- 
ba dać oręż do ręki, zh nowy jaki Attyla ze 
swojemi hordami nie oparł się na Katalońskich 
błoniach. 

Należy pragnąć, by oprócz p. `H. Szmitta, 
wybranego przez Towarzystwo narodowo-demo- 
kratyczne, więcej przedstawicieli naszego kraju 
wzięło udział w tej międzynarodowej uroczystości; 
a dlatego, że jest ona międzynarodową, dobrzeby 
było, gdyby ci reprezentanci byli biegłymi w ob- 
cych językach, przynajmniej w niemieckim i fran- 
cuzkim. Oprócz mów okolicznościowych, których 
tam bał braknie, potrzeba koniecznie, aby kto 
et Jwający w kraju wyraził wdzięczność szla- 
$ a. narodowi Szwajcarów za gościnność, 
jaką wyświadczają naszym braciom-tułaczom, za 
troskliwą opiekę, Jakiej młodzież nasza doznaje 
z ich strony. Nie byłoby od rzeczy, przesłać 
bodaj skromny jaki dar składkowy zacnemu p. 
Walderowi w Zurychu, prezesowi komisji subsy- 
djów dla uczniów polskich, których kilkudziesig- 
ciu za jego głównie staraniem kształci się w tam- 
tejszych zakładach naukowych. Może panowie, 
zajmujący się wysłaniem delegatów „do Nawaj- 
carji, zastanowią się nad tą propozycją i mimo 
krótkości czasu, postarają się o jej wykonanie. 
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ściańskiego. Wszakże popularność, znaczne fun- 
nsze i jeszcze znaczniejszy kredyt krakowskiego 
Towarzystwa byłyby właśnie tem, coby przero- 
biony i w inne barwy ubrany bank włościański 
na nogi postawić mogło, a już gotowa sieć or- 
ganizacji krakowskiego Towarzystwa umniejszy- 
łaby o połowę przynajmniej wydatków czasu i pie- 
niędzy, których zaprowadzenie i zarząd banku 
włościańskiego wymagać będzie, 


Bukareszt d. 19. lipca. 

(4.£ab) Sprawa propagandy bółgarskiego powsta- 
nia z Rumunii, była na jakiś czas przycichła; dziś 
zaczyną się w nicj uwydatniać znów coraz 
większy ruch. Chwila tej ciszy była tylko chwi- 
lą krótkiego odpoczynku, potrzebną dla tutejsze- 
go komitetu bółgarskiego do bardziej łącznego 
Skupienia się, do wzmocnienia się nowemi siła- 
mi, głównie zaś do bliższego porozumienia się z 
Moskwą, kierującą wszystkiemi jego krokami. 
Otoż z rozmaitych oznak należy wnosić, że po- 
rozumienie to rzeczywiście przyszło do skutku, 
skoro komitet porzuciwszy wyczekujące swe sta- 
nowisko, przystąpił do działania, urządził filię w 
Jassach i odstąpił tejże- przeprowadzenie robót 
przygotowawczych w Besarabii, pozawiązywał 
stosnnki z Naddnnajskiemi dystryktami i zgroma- 
dził w Bukareszcie znaczną ilość młodzieży bół- 
garskiej, nakazawszy jej, by była gotową na pier- 
wsze zawołanie. Wojewodowie bółgarscy, Filip i 
Totiu, najgłówniejsi i najczynniejsi członkowie 
komitetu, są niemal ciągle w podróży po Woło- 
szczyźnie, zwidzają rozłożone nad Dunajem ko- 
lonie bółgarskie, budząc ducha, obmyślająe i przy- 
gotownjąc środki przekroczenia Dunaju i zbrojne- 
go wtargnięcia w góry Bałkanu. Donosiłem wam 
o zwiększonym zastępie szpiegów i ajentów car- 
skich, W ich to sprytne ręce popadła nieszczę- 
sna młodzież bółgarska, którzy ją bałamucą, łu- 
dząc nadzieją pomocy ze strony Moskwy, a do- 
dają otuchy, wskazując na miękkość charakteru 
dzisiejszego gnbernatora Ruszczuku, i zaręczając, 
że ten mie odważy się na kroki represyjne, któ- 
rych używał poprzednik jego, Mithad-basza. 

Wybory do senatu rozpoczęte. Romanul chcące 
z jednej strony w ostatniej jeszcze chwili wpły- 
nąć na wyborców, z drugiej zaś strony zagrożo- 
ny wraz z partją, którą reprezentuje, w bycie i 
istnieniu, bojąc się, by ks. Karol mie poznał się 
nareszcie na kuglarstwie i nie odepchnął jej na 
zawsze od siebie, występuje w dzisiejszym swym 
numerze z taką gwałtownością przeciw wszyst- 
kiemu co bojarskie, że uważamy za stosowne po- 
znajomić was z główniejszemi ustępami artykułu, 
jakiegośmy dotąd jeszcze nie spotkali w tym 
organie dzisiejszego rządu. Oto co pisze : 

„Nie ładźmy się, gdyż przyszłość przed nami 
jest straszną i niebezpieczną i wielkie są prze- 
szkody do pokonania... 

„Jeden chybiony krok może skompromito- 
calą naszą przySzłość.... 

„Trzeba, abyśmy ostatecznie i stanowczo 
zerwali z staremi naszemi obyczajami i z ludźmi 
dawnych czasów. Patrjotyzm i energia przyszłych 
naszych senatorów powinne stanąć na najwyż- 
szym szczycie dzisiejszej epoki. 

„Patrzcie na Węgry z ich azjatyckim despo- 
tyzmem, niszczące instytucje, język, narodowość, 
a nawet religię braci naszych, Rumunów. Czy 
widzicie usiłowania barbarzyńskie w celu zaboru 
granie sąsiadów naszych, a nawet i ziemi naszej, 
ażeby postawić Węgry, jak w XIV. wieku, od 
Karpat po Bałkany, od morza Czarnego po A- 
dejatyk?... 

„Naród rumuński jest dziś dość 
już siłny, aby mógł walczyć sam 
przez znaczny przeciąg czasu i prze- 
ciw jakiemukolwiekbądź nieprzy- 
jacielowi... 

„Odtrąćmyż wiec od siebie ludzi zepsntych i 
psujących. Przeszłość jest gwaraneją przyszłości. 
Sądźmy ludzi publicznych podług ich przeszłości... 

„Cóż nowożytnych naszych bojarów 
obchodzi godność i pomyślność naszego narodu, z 
których drwią za granica? Im zależy jedynie na 
tem, by się dostać do ministerstwa i do innych 
urzędów publiczaych, aby je zmonopolizować dla 
własnej korzyści. 

„Cnoty tak jak i zbrodnie przechodzą z ojca 
na syna... 

„Bojarowie nowi są i będą najgorszymi z 
najgorszych bojarów dawniejszych.... 

„Baczność więc | 

„Patrjotyzm, poświęcenie i zaparcie się, oby- 

watelskie te cnoty znane są tylko ludziom, któ- 
rzy wyszli ze szkoły przeciwności, prześladowa- 
nia i wygnania. Oto jest żywotna część narodu, 
a nie ci, którzy poniżyli kraj, bankietując z ob- 
cymi w chwilach cierpień jego. 
, , „Rumuni, którzy szczerze kochają kraj swój 
i cheą go widzieć wielkim i szczęśliwym, takim, 
jaką niegdyś była Dacja Trajana, nie powierzą 
mandatów senatorskich jak tylko ludziom liberal- 
nym, prawym ioddanym z całym zapałem dobru 
publicznemu*, 

My bezstronni świadkowie tego wszystkiego, 
co się tu dzieje, widzimy, że ludzie, których Ro- 
manul wynosi pod niebiosa, w których wmawia 
powyższe cnoty, o jakich nie mają oni ani poję- 
cia, niedbali ani o moralny ani o materjalny 
wzrost kraju, pracują sami nad jego poniżeniem; 
widzimy, że wszelkie wady i narowy, całe ze- 
psucie z czasów fanarjockich, jest tylko nędznem 
partactwem wobec wydoskonalenia  prusko-mo- 
skiewsko-rumuńskich patrjotów na tej drodze. 

Sąd przysięgłych uwolnił p. Lereskę, wyda- 
wcę humorystycznego dziennika Strechea, od wszel - 
kiej winy za wiersze i rysunek, przedstawiający 
księcia Karola jako małpę, i Bratiana pogania- 
ącego ją słowami: Avanti Carolina, © czem wam 
swego czasu donosiłem. Romanul jest z tego po- 
wodu rozwścieklony formalnie na przysięgłych, 
których nazywa ciemnymi za to, że się nie umieli 
poznać na winie pana Lereski. Już to nadużywa- 
ną tu wolność prasową radby p. Rosetti zagrabić 
pod wyłączną swoją rozporządzalność i niepozwo- 
liċ przeciwnikom swoim walezyć bronią, której on 


Sam Używa bez najmniejszego na ieni 
' wet cienia szła- 
chetności. ) "SĘ 
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Dekretem książęcym, stosownie do uchwały 
Izby, dano ministerstu finansów kredyt na 500.000 
franków, w celu urządzenia mennicy w Bukare- 
reszcie dła bicia srebrnej rumuńskiej monety. P. 
Effiugham Grant, Anglik (szwagier p. C. A. Ro- 
settego) udaje się za granicę, by zamówić tam i 
sprowadzić potrzebne do tego maszyny i zdolnych 
robotników. Pan Grant otrzymuje 1000 franków 
na koszta podróży, oprócz tego będzie pobierać 
20 franków dziennych dyet. 

Panowie czerwoni, stojący dziś u steru rzą- 
du, pamiętają dobre o swoich kuzynach 1 przyja- 
ciołach, lecz dzieje się to nie — z nepotyzmu, 
tylko z wygórowanej miłości kraju i wolności !! 

Dziś, po wysłuchaniu cichej mszy Św. byli- 
śmy po raz pierwszy tak szczęśliwi usłyszeć sło- 
wo Boże w ojczystym języku, wygłoszone przez 
czcigodnego księdza Konrada Piramowicza, wko- 
ściele katolickim „Barazia“. 

Życzeniu zacnego kapłana polskiego stało się 
zadość, gdyż słowa jego, płynące z serca, prze- 
pełnionego miłością bratnią, trafiły do sere na- 
szych, wlały w nie balsam pociechy, przynoszące 
długiemu pasmu tułaczego życia wielką 1 gorąco 
od dawna już pożądaną ulgę. 


Przegląd polityczny. 


Wspólne ministerjam finansów wydało w d. 
17. b. m. następujące ogłoszenie: 

C. k. ministerjum spraw wewnętrznych w po- 
rozumieniu e. k. ministerjam finansów dla repre- 
zentowanych w Radzie państwa królestw i kra- 
jów, widzi się spowodowanem począwszy od 27. 
lipea 1868 zniżyć stopę procentową częściowych 
hipotecznych asygnacyj o pół procentn, i od dnia 
tego wydawać asygnacje cztero i pół-procentowe 
z terminem sześciomiesięcznym, a cztero-procen- 
towe z terminem cztero-miesięcznym, z zachowa- 
niem w ogłoszeniu e. k. ministerjum finansów z 
d. 21. grudnia 1866 (część urzędowa Wien. Ztg. 
nr. 312 z d. 25. grudnia 1866), odnoszących się 
do wymiany i oprocentowania po za dzień spła- 
calności, zawartych postanowień. 

Posiadaczom wydanych przed d. 27. lipca r. 
1868 częściowych hipotecznych asygnacyj, o ile 
od tych w duchu wspomnianego ogłoszenia z d. 
21. grudnia 1866 procenta jeszcze pobierać mają, 
wypłaconem będzie za niepóźniej jak w d. 26. 
stycznia 1869 r. upływające sześciomiesięczne, a 
względnie za niepóźniej jak w d. 26. listopada 
1868 upływające czteromiesięczne termina, jeszcze 
dotychczasowe 5 procentu, a względnie 4!/, pro- 
centu, podczas gdy za wszelkie termina, po owych 
dniach upływające, 4!/, a względnie 4 procenta pła- 
cone być mają. s 

Wiedeń d. 17. lipca 1868. 

Z e. k. wspólnego ministeryjum finansów. 


Austrja i Węgry. Do Pester Lloyda piszą 
z Wiednia, że minister finansów, dr. Brestel z tem 
słodkiem przeświadczeniem wyjedzie na urlop, iż 
w budżecie na rok przyszły nie będzie niedoboru. 
Prawda, że musiano do tego użyć rozmaitych środ- 
ków, jak n. p. jakiejś operacyjki z dobrami 
koronnemi, liczą także na podwyższenie cyfry do- 
chodu przez uregulowanie podatków, ale przynaj- 
mniej to jest rzeczą pewną, że niepotrzeba będzie 
uciekać się do pożyczki, ani do wybijania nowych 
not pieniężnych, ani do podwyższania podatków. 
„Jeżeli to mówi taki pesymista jak Brestel, pisze 
korespondent, to już napewne można się spuścić 
na prawdziwość tych przypuszczeń. * 

Bardzo by to było pięknie. Ale ogólnie 0 tem 
powątpiewają, czy istotnie mógł tak mówić „Bre- 
stel pesymista“. Cała historja podobno jest n- 
tworem fantazji optymieznego korespondenta. 

Narodni Noviny zamieściły koresponden- 
cję z Wiednia następującej treści: „O ogłoszeniu 
stanu oblężenia w Czechach zapadła już uchwała. 
Jeden energic zny Środek hędzie szedł za drugim. 
Niektórych z przebywających w Wiedniu Czechów, 
na których cięży podejrzenie, że są w porozumie- 
nin ze stronnictwem narodowem w ojczyźnie, od- 
dano pod dozór policji. Mają, jak mówią, przed- 
siębrane być tu i ówdzie rewizje po domach. We 
wszystkich wiedeńskich komisarjatach policji za- 
prowadzają rnbryki: „Czesi, którzy przyjechali, i 
którzy wyjechali.* Każdego Czecha pilnie tn dozo- 
rują. Rządowi ajenci rozpuszczają wieści o Palackim, 
że układa się z Bismarkiem. Przygotujcie się 
na najtwardszy ucisk. Cheą koniecznie wywołać 
rewolucję w Czechach, a potem hajże na Czechy !* 
Niemieckie dzienniki wiedeńskie mówią, że to nie- 
prawda. 

Kwestją obchodu 1000-letniej rocznicy zało- 
żenia państwa Węgierskiego, żywo zajmuje Się 0- 
pinia publiczna we Węgrzech. Peszteńska muni- 
cypalność ma wezwać wszystkie Rady gminne i 
komitatowe do wysłania delegatów na kongres, 
który specjalnie zająłby się ułożeniem programu 
obchodu tej wielkiej rocznicy. 

Komitet, mający urządzać uroczystość odsło- 
nięcia pomnika poległych w 1848 r. honwedów 
w Wacowie, wystosował był swojego Czasu za- 

roszenie do wzięcia udziałn w uroczystości do 
oszuta i do jego Synów. Z tego powodu wy- 
stosował on do wiceprezydenta wacowskiego Sto- 
warzyszenia honwedów następujący list: „Naj- 
szanowniejszy panie wiceprezydencie! Dziękuję 
za szanowne zaproszenie na uroczystość odsłonię- 
cia wacowskiego pomnika honwedów, Ulgą by 
to było dla mego znękanego Serca, pomodlić się 
z wami u ołtarza Boga wolnośći, aby on żywym 
dał wolę, energię i siłę, tak wiernie, odważnie i 
bezinteresownie kochać ojezyznę, jak ją kochali 
ci polegli sławnej pamięci. Ale słuszne zrobili- 
ście przypuszczenie, że okoliczności nie dopuszczą 
mi skosztowania tego szczęścia. Jestem człowiekiem 
zasad. Potrzebaby, aby w ojezyźnie mojej wie- 
le — nie cheę powiedzieć —. wszystko inaczej było, 
żebym zadosyć nezynić mógł szanownemu zapro- 
szenin waszemn. A czego ja uczynić nie mogę, 
to uważają i moi synowie za niedozwolone do 
czynienia, nie dlatego że są moimi synami, ale 
że są także ludźmi przekonania. 

„Ale chociaż nie ciałem, to myślą przynaj- 
mniej obecnym będę tej uroczystości. Święcić 


będziemy dzień ten ua pustyni wygnania, z wdzię- 


cznem namaszczeniem błogosławiąc męczennikom 
swobody Węgier; modlić się będziemy do Boga, 
aby zdjął klątwę z naszej ojczyzny, iżby bo- 
haterów krew nienadaremnie była przelana. 

i „Nie piszę więcej, aby porównanie wielkiej 
przeszłości z karłowatą teraźniejszością nie napeł- 
niło mi myśli goryczą, bo między przeszłością a 
teraźniejszością , nie złowroga konieczność, ale 
przekonanie, pozbawione zaufania w siebie, wyko 
pało tak straszliwa przepaść, że mi się głowa za 
wraca gdy o tem pomyślę. 

„Liceat sperare timenti!  Patrjotyczne pozdro 
wienie i przyjazne uściśnienie ręki. 

Turyn d. 16. lipca 1868, Ludwik Koszut w. rt.“ 

Rzym. Z Rzymu piszą do Czasu d. 19. bm. 
„Baron Meysenbug opuścił Rzym na początku 
tygodnia po ostatniej audjencji, danej mu przez 
Ojca św. Papież świadczył mu największe oso- 
biste względy, niezawisłe całkiem od misji, która, 
jak wiadomo, nie powiodła się zgoła. Nie br. 
Meysenbug, ale br. Ottenfels, pierwszy sekretarz 
ambasady austrjackiej a teraźniejszy chargé d'affat 
res doręczył kardynałowi Antonellemu notę bar. 
Beusta w odpowiedzi na allokueję. O ile wiem 
kardynał ograniczył się na poświadczeniu, iż ode- 
brał takową. Z powodu zniewagi, wyrządzonej w 
Tryeście herbom papiezkim, którą bardzo mocno 
Watykan dotknięty został, kardynał Antonelli, 
jak w urzędowym świecie zapewniają, przesłał 
notę do Wiednia, żądając okazałego zadośćnczy- 
nienia, a w razie odmowy msgr. Falcinelli opu 
ściłby Wiedeń, zrywając dyplomatyczne stosunki. 
Nieprzychylne Rzymowi manifestacje w Austrji z 
powodu ostatnej allokucji po niektórych miastach 
cesarstwa, sprawiły tu bardzo bolesne wrażenie. 

urzędowych sferach wielkie znaczenie 

przywiązują do prekonizacji i wyświęcenia biskut 
pa Kuziemskiego. Zanim ona nastąpiła, zapyty- 
wano ubocznie i poufnie gabinet petersburgski, 
ażali przyjmie nowego biskupa chełmskiego, 1 
dopiero za twierdzącą odpowiedzią prekonizacja 
się spełniła. Wiadomo dobrze, kto w Rzymie naj 
gorliwiej obiór ks. Kuziemskiego poparł, podczas 
gdy księża Falcinelli i Litwinowicz popierali go 
za Alpami, - 

Hr. Sartiges skntkiem rozkazów otrzymanych 
z Paryża pozostał na lato w Rzymie, lubo prosił 
był o urlop do Francji. Przeniósł się tedy do 
Frascati do willi Falconieri, zkąd ciągle doje- 
żdża do stolicy, spędzając długi czas na częstych 
a poufnych konferencjach z kardynałem Antonel- 
lim. Narady te są tak gęste, iż zwracają na sie- 
bie powszechną nwagę. Powiadają, że się tyczą 
udziału cesarza Napoleona i innych monarchów 
katolickich w przyszłym soborze. Papież zdaje 
się być dość skłonnym do przypuszczenia panu: 
jących czyli też ich przedstawicieli do posiedzeu 
ojców soboru watykańskiego. O sprzedaży dób 
duchownych we Włoszech nie było weale mowy 
między ambasadorem franeuzkim a sekretarzem 
stanu papieża; wiadomość, krążąca w tym wzglę- 
dzie, jest myłną. Mylną jest także wieść, iż rząd 
papiezki szuka pożyczki w Londynie, ofiarując 
jako zastaw muzea 1 galerje watykańskie i kapi- 
tolskie. * 


Ziemie polskie. 
piszą z Litwy: 

Sądziliśmy, że Litwa przecież już raz zdo- 
bytą została, a tymczasem z dzienników mo- 
skiewskich przekonywamy się nareszcie , że dla 
jej zdobycia na rzecz Moskwy nie nie zrobiono 
i że dopiero pracę tę rozpocząć należy. Dopra- 
wdy, taki okropny chaos w pojęciach, że trndno 
wreszcie zrozumieć, czy i Litwa i Białoruś są od 
wieków prowincjami moskiewskiemi, czy też dopie- 
ro teraz mają być zmoskwicone. A dobrze byłoby, 
żeby przecież na jedno zdanie w tym względzie 
Moskale się zdecydowali. Ale mniejsza o żarty. 
Na serjo mówiąc, dopiero teraz Moskałe zaczy- 
nają przychodzić do nznania tego, ©o im od da 
wna prawimy: „Narodowości żywej i mającej przy- 
Szłość nie wytępicie, jedynie niszczycie ekonomi- 
czny stan kraju, z czego niewątpliwie i wy szko- 
dę odnosicie.* Dziś prawda ta staje się namacal- 
ną dla wielu; dziś sami Moskale podnoszą krzyk 
przeciw działaczom, którzy nietylko prowincyj 
naszych do Moskwy nie przyciągnęli, ale owszem 
postępowaniem swem rozdmuchali daleko więk- 
szą nienawiść, aniżeli przedtem istniała. Nie ma 
ani jednego stanu, ani jednej warstwy ludności na 
całej Litwie, któraby nie kipiała nienawiścią 
przeciw Moskalom. I tak włościanie nienawidzą 
ich za rekruta, nienawidzą za to, że im nądali 
ziemię, za którą płacić każą, a nadto i te na- 
daną ziemię dziś znów mierzą i odbierają. W przód 
działacze najnieprawniej zabierali grunta folwar- 
czne i włościanom oddawali, dziś każą całą robotę 
rewidować, i gdzie zbyteczna hojność miała miej- 
see, grunta odbierać i do folwarków przyłączać. 
Rozumie się, że z tego korzystać będą nowo: 
nabywey Moskale i Niemcy. Wreszcie, czyż mają 
im być wdzięczni za gwałtowne pędzenie do prawo- 
sławia i za zniszczenie krzyżów katolickich, prze 
ciw czemu dziś dopiero dzienniki moskiewskie 0- 
burzają się? Czy może za system edukacyjny 
który zamiast uczenia po szkołach elementarnych 
Języka miejscowego, t. j. polskiego, białoruskie 
go i żmudzkiego, pcha gwałtownie niezrozumia 
ły język moskiewski? Czy może za zbornik na- 
rodowych pieśni, w którym ani jednej niema pie- 
ni miejscowej, a tylko moskiewskie, i to nie ma- 
rodowe, ale szynkowne i sałdackie, przez nadwor- 
nych poetów pisane, a które są obowiązującym 
przedmiotem w szkołach elementarnych ? Nawia- 
sem musimy powiedzieć, że zbornik ten, zbiór 
najplugawszych pieśni, kosztował 5.000 rubli. Sy- 
stemat ten edukacyjny, zwłaszcza w związku z 
nauczycielami, którzy po większej części, a ra- 
czej z bardzo małym wyjątkiem, są wszyscy pi- 
jakami i najbardziej zdemoralizowanymi ludźmi, 
nie przyniósł najmniejszgo pożytku, chyba ten, że 
odstręczył wszystkich od tych szkół, narodowe- 
mi zwanych. Dziś więc włościanie zamiast wdzię- 
czności, najgorzej S4 usposobieni przeciw te- 
mu rządowi, który jedynie rabować, uciskać 
i niszczyć potrafi. Na dowód zaś tego słu- 
żą częste egzekucje przeciwko włościanom, z siłą 
wojskową dokonywane. Wreszcie na dowód nie- 
chaj posłużą następujące fakta, przy których sam 
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obecny byłem. Kilku włościan powołanych było 
do sądu do Grodna. Tam zaczęli się żalić na nie- 
sprawiedliwość sądów. Jeden z czynowników, 
cheąc ich uciszyć, wskazał im portret carski. 
Talizman ten jednuk moskiewski wcale nie po- 
działał na umysły naszych otwartych włościan. 
Jeden z nich wystąpił z kułakiem do portretu i 
zaczął wymyślać i kląć cara; zaledwie drudzy go 
uciszyli. Czynownik udał, że nie słyszy, i tak ca- 
ła sprawa na szczęście włościan w samym za- 
rodku przytłumiona została. Włościanin ten, mu- 
szę jednak wam powiedzieć, wcale nie jest wy- 
jątkową istotą; mniej więcej obecnie tak wszy- 
sey Są usposobieni. Raz znów a bardzo niedawno 
pewien obywatel, wracając z Petersburga, przy” 
wiózł z psiarni carskiej dwa psy, wyżły. Chłopi 
oglądali te psy, a gdy dowiedzieli się, że pocho- 
dzą z psiarni carskiej, z najzimniejszą krwią po- 
wiedzieli: „Ach Boże, jakież to muszą być 
wściękłe złe psy“. W tych kilku słowach scha- 
rakteryzowali przymioty białego cara i swą miłość 
dla niego. 

O mieszczanach nie ma co mówić, zawsze on 
byli nawskroś Polakami. Czy miłość ich do 
kraju wobec postępowania Moskali, wobec zakazu 
mówienia swym rodowitym językiem, wobec ponie» 
wierania religii mogła się powiekszyć? Na to 
niech odpowiedzą sami Moskale. 

Zydzi, zacząwszy od rzekomej pozornej mi- 
łości dla Moskali, skończyli na nienawiści. Dziś 
żałują tych sromoconych i kłamstwem obrzuca- 
nych polskich czasów, a w których, bądźcobądź, 
nikt mie nastawał ani na ich obyczaj, ani ich re- 
ligię. Jeżeli żydzi nie byli przypuszczeni do 
wszystkich praw, to pytamy się, czy gdzieindziej 
było inaczej? O Moskwę niepytamy, bo ona tak 
była liberalną, że żydom osiedlać się w Moskwie 
wcale niedozwalała, a jeżli który przyjechał za 
handlem do Moskwy, oddziełała go od społeczeń- 
stwa moskiewskiego ijak trędowatego do oddziel- 
nego domu skarbowego pakowała, gdzie go kar- 
mił i pilnował ezynownik moskiewski. A dziś 
czy inaczej? Co do nas, skoro tylko głos nam pod- 
nieść wolno było, ogłosiliśmy równouprawnienie. 
Zydzi wiedzą o tem,i chwilowo przylgnąwszy do 
Moskali a nawet pomagając im do obrzucania 
nas błotem i męczenia, dziś zupełnie się vd nich 
odstrychnęli. A błogosławieństw, spłynąć na nich 
mających z języka moskiewskiego i z szkół na- 
rodowych, ani razu pojąć nie mogą, i dziś rzadziej 
już słyszymy: „My Ruskije.* 

O ziemianinach nie ma co mówić, wszyscy 
oni stoją przy swej narodowości i przy Swym 0- 
byczaju. A oszezędnością, pracą usiłują wyna- 
gradzać te straty, które ze strony Moskali co- 
dziennie ponoszą. 

Otóż Moskale wiedzą o tem wszystkiem, a 
zamiast złorzeczyć systematowi, który takie piękne 
rezultaty dla Moskwy wywołał, narzekają na 
Swych działaczy, jakby oni chcieli co innego 
lub robili co innego nad to, co im rząd nakazy- 
wał. Nie dziś jeszcze opamiętają się; potrzeba 
większych jeszcze i okropniejszych rezultatów 
nad zniszczenie najbogatszych prawie prowincyj 
i wywołanie tam od końca do końca okropnej 
nienawiści. Wierzymy, że na własnym swym 
gruncie ujrzą owoce swej dezorganizacyjnej i 
niszczącej wszystkie podstawy społeczne pracy. 
Obecnie domagają się zaprowadzenia we wszy- 
stkich kościołach odmawiania modlitw za cara i 
jego familię po moskiewsku. Z projektem tym 
nosili się już za Baranowa, a nawet wygotowany 
odpowiedni projekt poszedł do Petersburga. Lada 
chwila ztamtąd nadejdzie a zadość się stanie pa- 
nurgowemu stadu. Czy jednak przez to Litwa 
się wynarodowi, jak działacze moskiewscy u- 
trzymują ? 

Posucha u nas okropna, w skutek czego uro- 
dzaje nieszczególne, — nie wiemy, jak dalej cia- 
gnąć gospodarstwo, bo co rok w Skutek rozmai- 
tych przyczyn, rodzi się gorzej, a podatki i kon- 
trybucje nie ustają. 


Wschód. Zwięzłe doniesienia poprzednie, 
dotyczące procesu 0 zamordowanie księcia Michała 
Obrenowicza uzupełniamy następującemi szczegó- 
łami: Akt oskarzenia konstatuje współwinę księ- 
cia Aleksandra Karageorgiewicza w morderstwie 
księcia. Dowodem tego są listy przejęte, zezna- 
nia inspektorów dóbr książęcych, Miłoisewicza i 
nieuwięzionego Kosty Antonowicza, jako też ze- 
znania głównego oskarzonego, Pawła Radowanowi- 
cza, i brata księżnej Karageorgewiczowej, Simy 
Nenadowicza. Wedle tych zeznań miano się u- 
mówić, aby księcia Michała  jakimkolwiekbądź 
sposobem zrzucić z tronu a rejencję oddać Księ- 
ciu Piotrowi Karageorgewiczowi, synowi Aleksan- 
dra. Na ten cel dał książę Karageorgiewicz Ra- 
dowanowiczowi 7000 sztuk dukatów, które mu 
albo sam wręczył, ałbo mieli mu je wręczyć 
Trifkowicz i Miłoisewiez. Znaleziono z tych pie- 
niędzy u Miłoisewieza około 5000 sztuk dukatów. 
Książę polecił doręczyć je po dokonaniu morder- 
stwa Pawłowi Radowanowiczowi. Paweł Rado- 
wanowicz próbował z więzienia uwiadomić Trif- 
kowieza, że udało mu się zaprzeczyć wobec sądu 
współwiny księcia, lecz że Miłoisewicz zeznał, iż 
z polecenia księcia dał mu (Pawłowi R.) 1.800 
dukatów, i że od Trifkowieza otrzymał 27.000 
złr., aby je zmieniać na dukaty i po zamordowa- 
niu księcia Michała jemu doręczyć. Dalej żądał 
Radowanowicz, aby książę na zamazanie ciążą- 
cych na nim podejrzeń przesłał jego rodzinie 
70.000 złr. List ten przejęto, 

Swetozara Nenadowicza, który tak samo jak 
Szymon Nenadowicz 1 Andrzej Miłojsewicz, od- 
wołał później wszystkie w protokole wstępnym 
poczynione zeznania, Kón'rontowano po kolei z 
Lubomirem Radowanowiczem, Mariczem i Pawłem 
Radowanowiczem. Lubomir Radowanowjez gwiad- 
czył za nim, obaj drudzy przeciwko niemu. 

Za każdą razą gdy oskarzent wychodzą lub 
wchodzą do sali sądowej, "2003 Się na nich pu- 
bliczność z bezlitośną zażartością, tak, że liczna 
straż zaledwie ich zdoła obronić. 


Z GSO 


GAZETA NARODOWA z dnia 26. Lipca 1868. 


Kronika. 


— Poświęcenie pomnika polskiego w Szwaj- 
Carji. llr. Władysław Plater nadesłał nam nastepujące 
pismo : 

Willa Bróelberg koło Zurychu 23, lipca 1868. 

Dnia 16. sierpnia r. b. odhedzie sie w Rapperswyl, 
nad brzegami jeziora Zurychskiego, poświęcenie pomni- 
ka, mającego uwiecznić pamięć rozpoczecia stuletniej wal- 
ki, którą prowadzi nasza ojczyzna. 

Jostto hołd, oddany przez przyjaciół wolności za- 
sadzie niepodległości narodów, jakoteż żywotności i 
meczerństwa Polski. Jestto protest miedzynarodowy prze- 
ciw całowiekowej niesprawiedliwości, protest w imieniu 
prawa przeciw przemocy. 

z W chwili gdy ślepa i nieubłagana polityka wytęża 
się, by zniszczyć narodowość polską, i hy milionom lu- 
dności wydrzeć ich wiarę, a nawet ich język, pomniko- 
wy ten protest opinii publicznej ma znaczenie nader do- 
niosłe. 

Międzynarodowa ta uroczystość nabędzie wiekszej 
świetności przez obecność znakomitości różnych krajów, 
i z wielu wzgledów możemy tuszyć, iż przyczyni się ona 
do pozyskania nowych sympaty) dla sprawy polskiej. 
Właśnie teraz znakomity jeden pisarz niemiecki ogła- 
sza dzieło pod tytułem: Odbudowanie Polski, uważane jako 
wzmocnienie Niemiec. Światło toruje sobie drogę, i ci, co 
wczoraj hyli nam wrogami, jutro moga stać się sprzy- 
mierzeńcami naszymi. 

Zniósłszy sie z władzami miasta Rapperswyl, które 
okazały szlachetną gotowość, uważam za mój obowią- 
zek w imieniu założycieli pomnika, których mam zasz- 
czyt reprezentować, zaprosić na uroczystość d. 16. wierp- 
nia wszystkich tych, którym drogą jest wolność i nie- 
podległość ludów. 

W imieniu założyęiełi pomnika polskiego : 
Władysław hrabia Plater, 

— (4. K.) Iwonicz d. 21. lipca. W niedziele dnia 
19. lipca w sali zakładu zgromadził liczną ilość gości 
koncert na gitarze, dany przez powracającego Z Sybiru 
p. Józefa Odrzywolskiego, o którego grze dosyć chlu- 
bnie wspominała Gwiacdka Cieszyńska, W ogóle nie mo- 
żna odmówić grze pana O. uczucia j znakomitego me- 
chanizmu w palcach. 

Właścicielowi zakładu, hr. Z., za bezpłatne odstą- 


* pienie i urządzenie w tym celu sali, również br. M. za 


gorliwe zajęcie się, należy się słuszne podziękowanie. 

W przyszłą niedzielę odbędzie się koncert amator- 
ski dla biednych kąpiących się. Pani D. i hr. S. grać 
będą na dwóch fortepianach, z współudziałem kilku o- 
sób w śpiewie, miedzy inuemi pani L., ze Lwowa. 

(4. Z.) Mościska. Dnia 20. lipca b. r. zastępca 
burmistrza zwoławszy tutejszą Radę miejskg, ogłosił o- 
dezwę e. k, urzedu powiatowego, iż w skutek rozpo- 
rządzenia Wys. €. k. namiestnictwa z d. 9. lipca 1868 
1. 36501 Rada miejska w Mościskach rozwiązuje sie i 
nowe wyhory rozpisanemi zostaja. Jakiego to błogo- 
sławieństwa używało miasto przez kilkanaście lat pod 
sterem starej koterji, która oddawna owładneła miasto i 
nad niem mocno ciężyła, i która w przeszłym roku 
także jako wiekszość do Rady weszła, a dalej jaka ra- 
dość towarzyszyć musi ze strony mieszkańców tutej- 
Rzych zarzadzonemu rozwiązaniu Rady miejskiej, po- 
wziąć można wyobrażenie z rozporządzenia Wys. a. K. 
namiestnictwa, które tu w dosłownym odpisie przyta- 
czam : 

„Z przedłożonych przedstawień z dnia 12. czerwca 
b. r. do l. 120 aktów śledczych powzięło €. k. namie- 
stnietwo przekonanie, iż tak zwierzchność jakoteź Rada 
gminna miasta Mościsk, co do zarządu majątkiem gmin- 
nym, intęresa miasta narażały na niebezpieczeństwa i 
dotkliwy uszczerbek, i pod tym względem o ciężkie 
przekroczenie obowiązków, swoich słusznie są ohwinio- 
ne. l tak sprawdzono, że były naczelnik gminny, p. 
Szalhot, pieniądze w srebrnej brzęczącej monecie za 
kupony od obligacyj pożyczki narodowej z r. 1854 w 
kwocie 1.500 złr. na banknoty mieniał, i oddając war- 
tość nominalną odsetek w banknotach do kasy wiej- 
skiej, wypadające ażio sohie zatrzymywał, przezeo mia- 
sto w przeciągu kilku lat poniosło szkode w ilości 
przeszło 200 złr., którg to sprawe odstąpiono sądowi 
karnemu. 

„Lecz i Rada gminna w tym względzie podpada o- 
strym zarzutom. 

„Z dwunastu bowiem dawnych wydziałowych;w Mo- 
ściskach wybranych zostało dziesięciu do nowej Rady 
gminnoj, a przecież terażniejsza Rada gminna odbiera- 
jac po ukonstytuowaniu reprezentacji gminnej kasę 
miejską i dotyczące żurnały, przy szkontrowaniu kasy 
nie dostrzegła tej nierzetelnej i jawny uszczerhek mia- 
stu przynoszącej manipulacji, — takiem postępowaniem 
zastępstwo miasta dało dowód niezwykłego niedbalstwa 
i rażącej obojętności. 

„Równie też postępowanie Rady gminnej w sprawie 
kupna realności radnego Sziiterlego na rzecz miasta, 
nosi na sobie cechę, iż większość Rady gminnej gotowa 
jest dobro miasta poświęcić na korzyść jednego, zysku 
chciwego członka Rady, co już z tego wypływa, że 
przy tem kupnie zaniedbano prawem przepisanych for- 
malności i przezorności, a to dla zadowolenia asesora 
Sztiterlego. 

„Temuż asesorowi Sziiterlemu dowiedziono, że wzię- 
ie od naczelnika gminy Podgaci, Fedka Kochanego, w 
październiku 1867 pieniądze w kwocie 92 złr. tytułem: 
czynszu za grunta miejskie , nie Składają e takowych do 
kasy miejskiej, przez kilka miesięcy zatrzymał u siebie 
pod pozorem, iż Fedko Kochany nie złożył całej nale- 
żytości w kwocie 105 złr. i że kasa miejska częścio- 
wych wpłat nie przyjmuje, s 

„Zważywszy dalej, co komisja, z łona Wydziału po- 
wiatowegw wysadzona sprawdziła, że wszelkie znaczniej- 
orstwa około naprawy dróg, mostów, ką. 
dów gminnych po największej 
orowi Szliteńemu, a w dry- 
m kolegom, a Rada gminna 
onych robót różnych ra- 
zawsze bez wszelkie. 
wodowanym na wniosek 
109 ust. gm, rozwią- 
iskach*. 
chwili, gdy tak wiele 
zont autonomii krajo- 


sze przedsiębi 
nałów, realności i zakła 
części były oddawane A868 
gim rzędzie jego przyjażnym 
odnoszące się do uskuteCZm 
chunki przyjmowała niemal 
go zarzutu j— widzę siej SPO 
szanownego Wydziału w myśl 8. 
zać reprezentacje gminną w Mość 
— (J.0.) Z Mikolajowa. W 
gromami brzemiennych wieści hor Ech : 
wej zachmurza, z rój citnfkcia przychodzi nę donieść 
© rezultacie ukończonej wczoraj, przez żydaczowski po- 
wiatowy Wydział Szkolny wykonanej wizytacji szkół lu- 
dowych całego powiatu, a to Z powodu egzaminów, w 
drugiem półroczu odbytych. 
Rezultat ten jest zaiste pocieszającym. W chwili 


| bowiem, gdy przy innych utrapieniach nadwątlonej i 
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niezupełnej krajowej autonomii, panu ministrowi oświe 
cenia podobało się na sankcjonowang już ustawę szkolną 
rzucić 8wój centralistyczny pocisk, w tej chwili zapewne 
każdy krajowiec z otuchą przyjmie wiadomość, że usta- 
wa ta od ludu jak najchętniej i z zasłużonym wzgledem 
uznaną Zostaje. Lud nasz, ten tradycyjnie, mimo wi- 
chrzeń i bałamuceń, prawy a uczciwy lud, z powodutej 
wizytacji dostrzegł przy zuanym naturalnym swoim ro- 
zumie, że przy egzaminach czyli „ispytach* niedostate- 
cznem jest, aby dzieci chórem „mnohaja lita* zaśpiewa- 
ły niektórym „pocztennym osobom", że niedosyć na tem, 
aby gromada panu nadzyratełewy po ispyti viales za- 
płaciła; ale lud przekonał się, że egzamin odsłania mu 
widokrag oświaty — dotad mu nieznanej. Trzeba było 
widzieć i słyszeć, jak gromady z uwagą śledziły pyta- 
nia delegatów, dzieciom zadawane, z jaką trwogą ich od- 
powiedzi oczekiwały, odpowiedzi, których rodzice sami 
w swej, skutkiem dawnego systemu, trwającej niewiado- 
mości dać nie byliby w stanie, i z jaką radością wita- 
ły odpowiedzi swych dzieci, które dzięki wyrozumiałe- 
mu, prostującemu i naprowadzającemu zadawaniu pytań 
przez fachowego delegata, p. P. Ł. do ich pojęcia łatwo 
trafiały. Przy takiem wykonaniu wizytacji całkiem inny 
pogląd gmin się wytworzył. Judasze przepowiadali im 
zaprowadzenie „Polszczy* dawnej, a tu „pany“ czysta 
krajową ruszczyzng tak do niewinnych ich dziatek, jak 
też do ich własnych przesądami napełnionych serc ta- 
kiemi przemawiali słowami, które tylko zupełnem odda- 
niem sie obowiązkowi oświecenia ciemnego ludo, ale 
nie względami osobistemi natchnione hyć mogą. 

- To też prawie w każdej włości żydaczowskiego po- 
wiatu gminy gromadnie dziękowały delegatom, oświad- 
czając zarazem gotowość do podniesienia dotacji szkół 
wedle sił swoich, do którego celu panowie posiadacze 
większych posiadłości we wielkiej części przyczynić Bię 
przyrzekli, a w wielu nawet gminach dotacje podwyż- 
szone zostały, z zastrzeżeniem jednakże, że podwyżki 
te tak długo tylko udzielane hęd3, dopóki trwać będzie 
nastawa Szkolna, przez sejm uchwalona a przez cesarza 
sankcjonowana, 

Wypadałoby tu nznać niezmordowaną gorliwość i 
poczucie obowiązków narodowych wielu zacnych oby- 
wateli, którzy w tym powiecie sprawę oświaty ludowej 
podźwignać dopomogli — a osobliwie pp. hr. A. D. z 
Sz. i Kor. z Ber. Znaną jest jednak krajowi od dawna 
zacność tych panów, a oraz skromność ich, która nie 
pozwala wymienić ich nazwiska. 

W szczegółowy rozbiór rezultatu tej wizytacji jako 
niefachowy nie wchodzę, bo publiczność ze sprawozdań 
o nim się dowie. Mimochodem dozwółcie mi tylko za- 
pytać: co Słowo i bratanek lub pasierb jego Słowianin 
na to powiedzą?! 

— (J. D.) Biała dnia 18. lipca. Na dniu dzisiejszym 
odbyło aig u nas pierwsze walne zgromadzanie filii To- 
warzystwa pedagogicznego w celu wybrania Wydziału, 
na które z członków zwyczajnych przybyło nanczycieli 
tak wiejskich jak wiejskich razem 58, a mianowicie 
z powiatu bialskiego 43, z powiatu zaś żywieckiego 
15, między którymi trzech księży katechetów i trzy nat- 
czycielki z Białej. 

Z członków zaś wspierających uzyskało Towarzy- 
stwo z powiatu bialskiego 14, a ze Zywca trzech, mię- 
dzy tymi z duchowieństwa dwóch proboszczów; inni zaś 
członkowie wspierający w liczbie 9ciu byli szlachetni 
obywatele miasta Białej. 

Z tych dał najpiękniejszy dowód szlachetności pan 
Rudolf Seliger, prezes Rady powiatowej i gminnej w 
Białej, który swem przystąpieniem dowiódł. że gdzie 
chodzi o poczciwe cele, tam niema miejsca różnica wy- 
znania i narodowości. Spodziewamy Się, że przy tem 
pojęciu nie zostanie odosobnionym, lecż że tak u in- 
nych obywateli, jak szczególnie u meżów zawodowych 
znajdzie uznania godne naśladowanie, au ostatnich tem 
bardziej, że już miejscowi zwyczajni członkowie tego 
Towarzystwa w całej liczbie do podobnego Toyarzy- 
stwa w Bielsku przystąpili, chociaż założyciele Jego 
odróżniają się od nich wyznaniem. Z pomiędzy, właści- 
cieli wiekszych posiadłości przystąpił na członka waple- 
rającego tylko p. Kornel Chwalibóg z Grojca; mamy 
jednak nadzieje, że ci panowie, przeszkodzeni teraz go- 
spodarskiemi zajęciami, nie pozostaną w tyle z4 inny- 
mi w popieraniu tak bardzo pożytecznego Towarzy- 
stwa, a mianowicie nie zostaną w tyle za obywatelami 
miasta Białej, którzy pomimo trudności językowych 
wsparcia nie odmówili, i zapewne także jeszcze liczniej 
przystąpią. 

Po zegajeniu posiedzenia wymownemi słowy przez 
p. Teofila Chwałihoga, przedsiewzięto wybór członków 
wydziałowych, na których p. Antoni Dziopiński, dyrek- 
tor ze Żywca, jako prezes, p, Teofil Chwalibóg, nota- 
rjusz publiczny w Białej, jako zastępca prezesa, p. Jan 
Dudziński, nauczyciel przy szkole głównej w Białej, ja- 
ko sekretarz, p. Robert Auer, nauczyciel przy szkole 
realnej w Białej. jako podskarbi; a na członków Wy- 
działu p. Jan Gajewski, dyrektor z Kęt, p. Jan Pasz- 
kowski, nauczyciel z Rajczy, i ksiądz Józef Rusin, pro- 
boszcz z Lipowej, wyhrani zostali. 

Następnie podano także kilka wniosków, z których 
przebijały sie głosy i o polepszenie bytu materjalnego 
nauczycieli, czemu się nie można dziwić przez wzgląd 
na wysoką cenę potrzeh życia w naszej najmocniej zalu- 
duionej, 8 najmniej Żyżnej okolicy. 

Po uchwaleniu potrzeby czterech walnych zgroma- 
dzeń w roku, i Po PoBtawieniu zą temata do pierwszych 
wypracowań: 

a) Jaki wpływ wywiera na młodzież udzielanie hi- 
storji pod wzgledem wychowawczym ? 

b) O jakie zbiory z królestw przyrody, potrzebne 
do nzmysławiania pojęć, odnoszących się do historji 
naturalnej, ma Się każda szkoła starać — jakoteż po 
powzięciu zamiaru przesłania podziękowania Wydziało- 
wi centralnemu za tak trafna redakcje; memorjału, do 
Wys. Rady Szkolnej przesłanego, zostało posiedzenie 
zamkniete p'ZemoWwą nowoobranego przewodniczącego, 
p. Autoniego Dziopińskiego, w której tenże, wynurzy- 
Wszy silną Wiarę, we wsparcie tak ze strony członków 
Wydziału, 3 szczególnie pana ziastępcy, Teofila Chwali- 
boga, jako i ze strony wszys tkich innych członków, 
złożył winong podziękę nietylko członkom komitetu, 
filię tę zawigzujacebo, ale i tym członkom, którzy doń 
nowo przystąpili. a nadewszj'stko zaś Najjaśniejszemu 
panującemu, który przez sajakcjonowanie zbawiennych 
ustaw do tego utorował nam drogę, przez wezwanie do 
wygłoszenia z całej pełni werca trzechkrotnego : „Niech 
żyje |< 

— Kronika bibliogrąlliczna. W drukarni K. Pille- 
ra jest właśnie pod prasą „Sprawozdanie roczne e. k. 
gimnazjum Franciszka Józafa we Lwowie. Rok szkolny 
1868,* Treść; Nauka języka polskiego w szkołach pol- 
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skich przed Kopuczyńgkim, przez dr. W. Wisłockiego. 
Ii. Rzeczy szkolne, przez dyrektora. Rozprawka I. (kil- 
ka arkuszy druku, wyjdzie także w osobnej odbitce) 
nosi dłuższy napis: „Nauka jezyka polskiego W 8zko- 
łach polskich przed Kopczyńskim. Jakób syn Parkosza. 
Stanisław Zaborowski. Jan Kochanowski. Gaspar Trad- 
kowski. Bezimienny. „ Łukasz Piotrowski, Szkoły jezu- 
ickie przed r. 1741. Stanisław Konarski. Jezuici po r. 
1741“. Dla lepszego Uwydatnienia licznych i różnych po 
mysłów dawniejszych, dotyczących ortografii polskiej, 
wylała gisernia Pillera kilkadziesiąt znaków pisarskich, 
nieużywanych w dzisiejszych drukach, Ortografia Jans 
Kochanowskiego, WCZEŚNIEJSZA O lat kilka od znanej do- 
tychczas z „Nowego Karakteru Januszuwskiego z roku 
1594“ wyjdzie w podobiznie, 

Lwów dnia 25. lipca. Z gieldy. Efektu i monety. 
Akcje kolei galic, Karola Ludw. po 200 zir. m. k. 
płaca 209.25, żądają 210.25; kolei lwow. czern. po 266 
zł. w. a. w srebr.: płacg 183.50, żąd. 184.50; banku 
hipot. gal. po 200 złr. z wpłat. 40%/,: płaca —.— žad. 
—,—; papierni czerłańs. po 200 złr. w. A. bez dywid. 
p.-ż.— złr. Listy Towarzystwa kredytowego gal. w 
m. k. bez kup. płacą 77.70, żąd. 78.15; Towarzyst. kred. 
galic. w. a. bez kup. pł. 74,—, żąd, 14.45: banku hipot. 
galice bez kup. płac. 87.50, żąd. 88.—. Obligi indemn. 
galice płacą 67.20, żad. 67.60; pożyczki głod. z roku 
1866 po 7%, pł. 99.75, żąd. 100.75; pierwszeń. kul. galic. 
Kar. Lud. l. emisji płac. —.—; żądają ——, I- emi- 
sji płaca 89.—, żąd. 89.75; pierwszeń. kolei gale. Iwo- 
wsko-czerniowieckiej 1. emisji płac. 76.25, źą0. 07.—. 
pierwszeń. kolei galic. lwow. czern. IL. emisji płacą 
—.—, żądają —.—. Dukat holenderski płacą 5.36, żąda 
ją 5.41. Dukat cesarski płaca 5.41, żąd. 5.46; napo- 
leondor płacą 9.8, żądają 9.16; półłmperjał płaca 
9.34, żądają 9.42; rubel srebrny moskiewski płacą 
1.72, żądają 1.76; rubel papierowy moskiewski pła- 
ca 1.58!/,, żądają 1.54%; pruskie bilety kasowe płaca 
1.68, żad. 1.69; srehro pł. 111.—, żąd. 112.25. 

Sprzedano: Lnianka rzyj korzec 150 fntw 6.50 (na 
październik-listopad). |<". 
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Ostatnie wiadomości. 


Ministerstwo ma zamiar, jenerała Móringa 
zamianować namiestnikiem w Tryeście, który jest 
jak wiadomo fortecą, tak, że namiestnik będzie 
oraz komendantem twierdzy. Z zamiaru tego wi- 
dać, że nietylko za czasów Szmerlinga talenta 
polityczno-administracyjne npatrywano w asobi- 
stościach wojskowych i starano się z nich ko- 
rzystać. Teraźniejsze ministerstwo, zwane ludo- 
wem, obywatelskiem, dla celów czysto-administra- 
tywnych szuka także podpory w talentach woj: 
skowych. ! 

Wiceprezydent Izby poselskiej, Hopfen złożył 
swój mandat. 

Telegram Pester Lloyda z Wiednia d. 28. bm. 
donosi, że rząd postanowił wysłać do Tryestu 
nmyślnego komisarza ministerjalnego. i 

Program toastów, mających być dziś w Wie- 
dniu wniesionemi przy bankiecie strzeleckim, za- 
wiera nasamprzód toast powitalny na cześć go- 
Ści strzelców. Wniesie go prezes komitetu, dr. 
Kopp. Z drugim toastem, na cześć cesarza Wy- 
stąpi jeden Szwajcar; trzeci toast wniesie dr. 
Giskra na cześć plemion niemieckich; czwarty to- 
ast, na cześć miasta Wiednia wyjdzie z ust Ja- 
kiegoś Frankfurtczyka. Odpowie mu burmistz Ze- 
linka, wnoszące zdrowie strzeleów niemieckich. 
Piąty toast ze strony jednego strzelca wirtem- 
bergskiego, będzie się tyczył rządu austrjackiego: 
Siódmym toastem odpowie nań minister Hasner. 
W ósmym toaście delegat z Ameryki wniesie 
zdrowie przedlitawskiej Izby posłów, na co odpo- 
wie Kaiserfeld. Pierwszy strzał będzie miał N. 
Pan. Wszyscy areyksiążęta będą obecni, i każdy 
wystąpi z ogobnym darem. 

W Pilźnie (w Czechach) przyszło widocznie 
jakiemuś studentowi do głowy, tamtejszemu księ- 
garzowi Maschowi, zagorzałemu Niemcowi przy- 
słać przez pocztę list z niezgrabnym wizerunkiem 
czaszki trupiej, pod którym stoją wyrazy „Smert 
Nemcoum!* następnie kilkanaście nazwisk nie 
mieckich, na końcu zaś podpis „Nedejme se“ po- 
między dwoma mieczami. Zarcikowi temu orga- 
na niemieckie wielką zdają się przypisywać wa- 
gę, jak gdyby szło o Życie kilkunastu obywateli: 
Neue fr. Presse posuwa rzecz aż do śmieszności, 
umieszczając o tem aż dwa telegramy z Pilzna. 

Hamburgska Borsenhalle' umieszcza d. 24. bm 
półurzędową korespondencję z Berlina, która po- 
twierdza wzmiankę czasopisma Revue Contemporaine. 
że Austrja widocznie szuka oparcia o Prusy, 
Stwierdzają to niektóre uwagi godne oznaki tak 
że ze strony francuzkiej. ; 
cooo O 

s 
Telegramy „Głazety Narodowej. 


Belgrad d. 25. lipca. Ostateczna 
rozprawa w procesie ze sprawcami zamachu 
skończona. Rządowa pretensja wynagrodzenia 
szkody wynosi 140.000 dukatów. Ogłoszenie 
wyroku nastąpi w poniedziałek. Kiamil-bej w 
towarzystwie kurjera serbskiego wyjechał ze 
Stambułu z sułtańskim beratem instalacyjnym 
dla księcia Milana, y 

Bukareszt d. 25. lipea. Wybory 
do senatu ukończone, W skutek wpływu rza- 
dowego, wszędzie rozpostartego, wypadły one w 
*/, częściach po myśli rządu terażniejszego. 
a 


Kursa z dnia 25. lipca "1868, godzina 6. 
min. 80. popołudniu. 
s Wieden. Pożyczka bezpodatkowa 60.15. 
redytowe 212.80. Akcje Karola Ludwika —.—. 
lej południowa 181.30. Kolej państwowa 252.90. Ko- 
lej losoncka —,—, Kolej alfdldzka 158.50. Losy 1860 
roku —,—, Karola Ludwika obligi pierwszeństwa L 
emisji 89.—. Lwowsko-czerniowieckie obligi pierwszen” 
Ep 16.25. Napoleondor 9.08%. Spirytus —, Uaposobienie 
mdie. | ań i "4 

Paryż. Renta 3%, 70.02. , 

ba Ep, FE 104. Zyto 
pak zimowy 174. Koniczyna —. e 3 

Berlin. Moskiewskie banknoty 82a . Akcje i 

n ITAN g4. Kolej państwowa 

dytowe 96. Galicyjska kolej * mdłe. Pszenica — 
1514. Wiedeń 88%. Usposobienie » 
Żyto 54%,. Owies 31/4. 


70. Owies 37, Rze- 


—— 


a... NN 
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WINOGRONA 


szczepu włoskiego z Vóslau i Pesztu, 
zakupił handel 


KAROLA BAŁŁABANA 


we Lwowie 296, pod „Złotym kogu- 
tem“ w wielkiej ilości po taniej ce- 
nie i możć tak w pudełkach od 
2 funtów, jak w całych koszach 
oryginalnych, po cenie umiarkowa- 
nej od dnia (najdalej) 20. sierpnia 
na prowincję, jak i w miejscu od- 
dawać. 

Ciągla pogoda sprzyjała gro- 
nom tak dobrze, że mogę Szanownym 
moim gościom za grona rzadkiej pię- 
knośri zaręczyć. 2342 

Zamówienia będą z wszelką 
staranuością wypełniane, a dnie ozna- 
ezone do wysyłki ściśle dotrzymane. 


Zaklad  hydroterapeutyczny 


ww Mzamoww ie 
połaczony z gimnastyką. i kąpiele rzeczne 
w Buga są ot warte La lato od 1. maja. 

Pokój z  kuracją i nsługg kosztuje 


tygodniowo 10 złr. 5u et. w, a. Są jednak 
tańs:e i droższe pokoje. 

Traktiernia jest w miejsru, 

Franciszek Medyey, 
dyrektor zakładu, 


2252 15—9 


Wynalazek nowy 


stamowiący epokę zrobiono, zbadano 
bow em maturalue prawo porostu wlo- 
sów! Pan Charles Mally w Wiedniu 
Zuany jako skrzętny badacz rozwijania się 
włosów, wynalazł takzwang EWALINĘ 


sposób porostu włosów i brody, 


čióre tu srodki co do ich skuteczności 
nieprześeignione są dotąd przez żaden 
kosmetyk. — Częstsze nżycie pomady po- 
rustu JEWALINY działa cuda, zapobie- 
gn gc nietylko wypadania wlosów i 
formowaniu się łupieżu niezwłocznie, 
ale wyprowadza nąwet na miejscach wy- 
łysiałych włos świeży bajny, jaz ró- 
wnież użycie EsSSENCJI EWALINY po- 
rostu brody, okrywa pełnemi brodami 
już nawet I7letnich mło zieńców. 711: 
Ponieważ p. Mally jedynie w intere- 

sie ludzkości nieustanne na tem polu 
czyni poszukiwania, uprasza się zatem 
publiczność, ażeby mie przyjmowała 
innych wyrobów porostu = łusów za ©. R. 
upra. wy oby EWALINOWE. 2263 13-7 
Miallegu c. k. uprz. EWALINOWA 
POMADA porostu włosów, po 1 złr. 50 
st, KWALINOWA ESENCJA poros u 
brody, po Żzłr. 5 et., zawsze świeże na 
składach: We LWOWIE w apteksch: pp. 
A. Berlinera, Mikolascha i Rukera, w 
KRAROWIE ū pJ, Jahna i Leona Fein- 
tueba tndzieź we wszystkich większych 
aptekach i domach handlowych w całej 
£uropie — P: d adresem: Charles Maliy 
W.en, Wieden, Panigigasse Nr. 1, 
wykonują się zamówienia pojedynczych 
przedmiotów ta przeałaniem należytości 

E v gotówce lub za pobraniem pocztoweu, 


1 inne kosztowności. 


2331 2—3 
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GAZETA NARODOWA z dnia 26. Lipca 1868. 


Do zawiadywanła wioski rozległej 
poszukuje się osoby z konduitą odpowie- 
dnią i nieposzlakowaną, x 

W miejsce świadectw należy Się powo- 
łać na obywatela ziemskiego, čūC3cego su- 
miennie kandydata na żapytanie wiaściciela 
wioski polecić, i 

Zgłosić się najdalej do dni 8 w liście 
frankowanym pod adresem: „I. T. poste 
restante we Lwowie.* 2846 1—1 

Lwów dnia 25. lipca 1868. a; 


leczy słabości weneryczne i naskórne, 
jakoteż ostsbienia. przy wieloletnich 
doświadczeniach gruntownie; jego Pora- 
dnik popularny jest w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynuje codzień od 2—4 
godziny, w domn p. Hausnera pod 1. 39 
m., przy ulicy Długiej, obok techniki 
(Także i listownie vod ścisłą dyskrecja.) 


Najpewniejszy środek 
przeciw wszelkim słabościom, kióre z nie- 
strawności, słabego i zepsutego żałądka, z 
obstrukcji albe humorów, butwiałości w ży- 
łach i wnetrznościach, tudzież z wilgoci zby- 
tocan >ch albo zepsutych. z żółci, z ostrości, 
z wiatrów, jakoteż z atonii pochodzą, jest 
tak zwana 

Pzawdąziwa b 


Esencja orzeźwiająca 


dr. J. G. Kiesowa w Augsburgu. 
Esencja ta pomiędzy wszystkiemi innemi 
środkami domowemi zasłaguje najniezawo- 
dniej na pierwsze miejsce. a przez swoją 
wyborną i nieskazitelną skuteczność uzy- 
skała sobie już sławę światową, tak dalece, 
Że w bardzo wielu domach, a szczególniej 
po wsiach, gdzie lekarza na zawołanie nie 
zawsze mieć można, jako najdoświadczeńszy 
nieoceniony środek zawsze w zapasie u- 
trzymywanym bywa. 2:01 16-20 

Cena 1 dużej flaszki 1 zł. — cnt. 

„ 1 małej , — „ŚW » 

Grówny skład tej tak nieocenionej a 
prawdziwej Esencji dia okolicy Zaleszczy- 


ckiej znajduje się w handlu kęrzeni, win ża 


galanterji pana 
Józefa Kodrębskiego , 
do którego przyjaciele tej Esencji 
się udać, ** " 
We LWOWIE w aptekach p. Adolfa 
Beriinera i p. Tytusa Lhotskego. 


J. 6. Kiesow w Augsburgu. 


maucją w kwocie 10 OO0z!. m. k. 
' ubezpieczona kaneelarja 


Dra praw SCHIERL 


w Wiednia, Josefstadt, Laudongasse 
| Nro. 33 i 
poleca usługi swe dla Wiednia w intere- 
sach iokasowych, jakoteż w ogóle du za- 
stepywania w razach ściągania należyto- 
ści i w interesach k misowych firm na wiel- 
ką skalę i Towarzystw, do reprezentowania 
w rzeczach uprzywilejowanych, do wyra- 
biania przywilejów, zastępowania w spra” 
wach reknrsów i g łatwiauniu czynności, 28- 
wistych od władz centrainych w Wie- 
tdnia, zastępstwa w pretensjach spadkowych: 
pudzież w interesach w celu dostania 
pieniędzy z zakładów publicznych. za ubez- 
pieczeniem hypotekarnem lub składając w 
zastaw efekta, makoniec do załatwiania po- 
ufnych misyj, jako też w ogóle nła wiania 
w powzięciu wiadomości i wszelkich 8zcze- 
gółów z Wiednia ; naostatek poleca się kan- 
celarja wszystkim do Wiednia przybywają: 
cym obeym w ceiu udzielania rady we 
wszelkich wypadkach, 2202 17—24 


raczą 


C. k. uprz. galic. akcyjny Bank Hipoteczny. 


Z dniem i. sierpnia 1568 rozpoczyna 


Filia c. k, uprz. gal. akc. Banku Hipotecznego 
w Krakowie 


czynność swoją, i trudnić się będzie następującemi interesami: 


1. Eskontować listy hipoteczne c. k. uprz. gal. akc. Banku Hipotecznego, jak i w 
ogóle wyłosowane listy zastawne : obligacje i rządowe papiery, również asygnacje kasowe 
innych Zakładów, nakoniec nie póżniej jak w 3 miesiącach płatne kupony papierów rządowych 
i innych, pewną wartość mających, na giełdach austrjackich notowanych; dawać za opłatą 
procentu zaliczki na listy hipoteczne e. k. uprz. gal. akc. Banku Hipotecznego, jako też na 
inne austrjackie papiery rządowe, industryjne i inne, pewną wartość mające, o ile kurs tych 
ostatnich na giełdach austrjackich urzędownie jest notowany. 

2. Eskontować weksle, |opiewające na walutę prawną, płatne we Lwowie lub w 
Krakowie, z terminem wy płaty nieprzenoszącym dni stu od dnia podania wekslu. Weksle 
takowe muszą mieć próczżira podającego, jeszcze podpisy najmniej dwóch osób wekslowo 
obowiazanych, z wypłacalności znanych. 

3. Przyjmować pieniądze na bieżący rachunek lub za wydaniem uprocentowanych 
asygnacyj kasowych, które na pewne imię i nie na mniej jak na 50 złr. w. a. opiewać 
mają. Formularze tych asygnacyj kasowych podlegają zatwierdzeniu rządu, 

4. Prowadzić interesa na rachunek 


8, Dawać drobniejszym kupcom i przemysłowcom z funduszów kasy zaliczkowej 
z ©. k. uprz, gal. akc. Bankiem Hipotecznym połączonej, pożyczki za złożeniem stosownego 
zastawu lub za odpowiedniem poręczęniem. Pożyczki te dawane będą od najmniej 5 do naj- 
wyżej 500 złr. w. a. Z pożyczającym wolno umawiać się o zwrot pożyczki bądż zaraz, bądź 
w ratach tygodniowych lub miesięcznych, oraz o wysokość i sposób opłacania proceutów. 
Co się niniejszem do publicznej wiadomości podaje. 

Lwów dnia 23. lipca 1868. 
Dyrekcja. 


BY s z EGO OD RORY GEN 190.713 SE MIE WE EP NIEZ 


2230 Dr. Kartach 20--9 i 


bieżący (conto corrente) i przekazowe żiro w 
ten sposób, iż tylko gotówką, którą się ma do żądamia, wolno rozrządzać przez asygnacje 
(checque), albo przepisanie na rachunek w tym celu otwarty. 
5. Zajmować się komisowo kupnem i przedażą papierów rządowych i innych, pe- 
wną wartość mających, oraz innemi bankowo-komisowemi interesami, za należytem pokryciem. 
6. Przyjmować domicylowanie weksli i tychże inkasowanie na rachunek osób trzecich, 
7. Przyjmować do przechowania papiery pewną wartość mające, drogie kruszce 


Ortopedyczny 


ZAKŁAD LECZENIA 
Dra. Henr. R. v. Weil 


przedtem w „Unter-Dóbling" 
M od |. zaś maja 1867 ZĘ 


w Währing (pod Wiedniem) Stiftgasse 59. 
Przełożony tego instytutu mieszka w 
zakładzie i kieruje całym zakładem. Le- 
karska piecza przełożonego instytutu roz- 
ciąga się szczególniej do kuracji zwichnię- 
tych iub kalectwem dotkniętych, dalej w 
razach zrośnięcia lub zapalenia kości i wu- 
szkułów, skrócenia lub zrośnięcia ścięgn, 
znikania lub obezwładnienia muszkułów. 
Wliczonym do pacjentów wolno sobie obrać 
konsylium lekarzy bezwarunkowo, s" 
Troskliwe pielęgnowanie i 

wikt dla wychowańców tak zbiorowo 
jakoteż w osobnych pokojach, Cwicze- 
nia gimnastyczne. W »akładzie udziela 
się nauk, języków, muzyki Bliższe szcze- 


góły ugody, programy, i przyjmowanie, w 
zakładzie. 23 


05 3—5 


men 

Na Graben Nr. 3. 
w Wiednia, 1 Stock, Ecke der 

2194 Kkrntnerstrasse. 89 200 


MAGAZYN SUKNI 


Keller 6 Alt, 


wyszczególniony najwyższym 
medalem zasługi 1867. 


Folecs najlepsze suknie męzkie własnego 
wyrobu, podług najnowszych żnrnalów 
mody, po zdumiewająco nizkich cenach 


Ubranie letnie 
n 12 zdr. Wl. a. a 
Ubrania płócienne 
MF" od 10 do 26 złr. w.a. E 


Surduty wioseuue od złr. 5 da złr. 24 
Palta . . , . . od złr. 8 da ztr, 28 
Surduty myśliwskia . od złr. @ do złr. 22 


. od zir. 14 do zł. 28 
ad złr. 16 da złr. 30 


Kraki i tużurki 
Sutanny 


Szlafroki , . . . . . od zir, 8 do zir. 26 
Zupełne ubrania . Na, od zir. 12 do zlr. 30 
Surduty codzienne do biura ad złr, 4 da złe, 12 
Spodnie . . od złr, 4 do złe, 12 
Kamizólki , . . . . , . nd zir. 2 da zir, 8 
Ubrania dla gimnastyków od zir. 3 da zł. B 


Oprócz tegu wszelkie możliwe 
przedmioty garderoby męzkjej. 


== Zamówienia, osobiście lub listawnie, z pada- 
niem miary w piersi (objętość dokała piersi i 
pleców), s t an u (objętość stanu dokoła), wysoko- 
ści w k raku— za przesłaniem należytości w gao- 
tówce luh za pobraniem pacztawam wykonują się 
najdokładniej i najlepiej, — cenniki zań rozsy- 
łają sią na żądanie i franko. 
==» Ażeby położonego w nas zaufania Szanownej 
Publiczności i nadal pad żadnym względem nie a- 
słabić, zważywszy zwłaszcza, że wobec napływu 
sprawunków w interesia, niapodobieństwem byloby 
z mnażących się eadnia świeżych towarów dawac 
próbki, przyjmujemy na gk A nam sę poda 
olar i eeng — wyhór sukni we wlasnego au- 
miennego aceniania rzeczy, — dałgczamy do 
kai dal paczki kwit gwarancyjny, Aże- 
byad nas sprowadzone suknie, gdyby 
takowe z jakichkolwiek powodówhyły 
niaadpawiednie, bez wszelkich trudno- 
śei przyjąć napowrót. 


Keller & Alt, Graben Nro. 3, Wien. 


PRZYJACIEL DOMOWY, 


czasopismo zbiorowe wy:hodzące wą iiwowierok 18., z dniem 1, sierpnia rozpoczyna 
drugie półrocze, Zawierając Jak dawniej powieści na tle historycznem osnute, poezje, 
opisy, rozprawy naukowe i gospodarskie, zamieszcza także ustawy państwowe i rozpo- 
rządzenia. (Do druku są przygotowane: Czarodziejska dolina, powieść z ilnstracjami 
przez M. Kamińskiego; Daniel, dramat przez Juliana z Poradowa: O wojskach polakich 
przez Jans Zielińskiego; Zaraza bydła, rozprawa dr. K.) — Przedpłata tego pisma wy- 
nosi na drnagie półrocze razem z przesyłką pocztową 2 złe. 10 ct. Prenumerujący mogą 
otrzymać i pierwsze półrocze za dopłata 1 złr., czyli razem 3 złr. 10 et, 

Wszystkie urzędą pocztowe przyjmują przedpłaty pod adresem: „Do administracji 
Przyjaciela drmowezo wa Lwowie." 2344 1—* 


J. EL BAUPMANYA, 


KANTOR WEKSLARSKI I KOMISOWY 


~ WE LWOWIE, ky U 

poleca się do kupna i sprzedaży wszelkich papierów państwowych 
i prywatnych, tudzież monet. 

Kantor pod 1. 4%,, w dawnym Dumu pocztowym, 


2841 1—' 


W lasach państwa Brody, 


mila od dwcrcą budującej się kolei jest do wynajęcia 


TERPENTYNARNIA 


o 9 piecach płaszezowych, zaopatrzona w budynki fabryczne i mieszkalne. 
Łuezynę dv terpentynarni wydobywa się na kilkadziesięcin tysiącach morgów 
lasu, z pniaków belków gdańskich. Obfitość pniaków zapewnia jeszcze w dłu- 
gie lata pomyślny ruch terpentynarni. — Bliższą wiadomość adziela Admini- 
stracją dóbr Brody. 2326 2—3 


Hartmanna Tynkitura wytępiająca owady 
dla Austrji i Francji przywilejem zawarowana, 


dotąd jako nieprzewyższona, a nawet niedościgalo- 
na, ostała się i utwierdziła wobec Proszku na owady, 
jakoteż wobec innych w ten ząkres wchodzących na- 
śladownictw, które dotąd najczęściej zaledwie zewnę- 
trzną formą potraliono uczynić podobnemi du wyrobu 
naszego. 2179 5—12 
Takie tylko flaszki Da których 
obok stojąca winieta i nazwisko nasze na szkle są wy- 
ciśnięte. Luża flaszka po 50 ct., półflaszki po 28 ct. 
Dostać możni w naszym glównym składzie 
w WIEDNIU: Har/mann Ẹ Mittler Stadt. Biic- 
kerstrasse Nr. 3, awe LWOWIE = aptece À- Berli 
nera, w handlach Ma nkowskiego, Ign. Hercoka, Ehrlichą, 
N. Baumana Synów, Berla Seklera i u Jonas & “ouor. 


HEMOROIDY, 


nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy- 

leczyć przez użycie pomady p. ROYER, 

mającej własność roztwarzania i rozpedza- 
nia. Cena bardzo przystępna. 


PAPIER ELEKTRO - MAGNETYCZNY 


P. ROYER leczy renmatyzmy, bolesei 
krzyżów, sparaliżowanie, jak również 
katary. irytacje piersi i naczyń pdde- 
chowych. 2426 4--44 

Skład główny w „Paryża przy ulicy 
św. Marcina, 225— we Lwowie w apte- 
ce p. Piotra Mikolaschą, w Warszawie 
w składzie maiterjałów aptecznych p, Qal- 
lego. w Wilnie w aptece p. Chrośeirkiecga 


Ducater, 
Wanze” 
ES 


sg niefałszowane, 


Apteka Z. RUCKERA 


otrzymała z aptek: Challonneau 


w Paryżu 2250 8—12 


PIGUŁKI i PŁYN 


do szprycowania 

podług przepien dr. Rieorda w Paryżu 
preparowane jedynie ze ściągających i ży» 
wicznych ingredencyj: najpe wniej zy środek 
przeciw rzeżączce najuporczywozej i zasta- 
rzałej, jako też od białych upławów, do- 
świadczony przez najsłynniejszych lekarzy 
akademii paryzkiej. 

Cena flakonika tego płynu 1 złr.80 ct. 

1 pudełko pignłek . . 3 zir. — ct. 


Za opako *ania . « — złr. 20 ot. 


E E 
Najlepsze i najtańsze- 
ogniotrwałe, od wyłamania ubezpieczone 
| FL ASY au 4—12 
E. WIESEGO w Wiedniu. 


Główny skład dla Galicji we Lwowie w handla 
Bonifacego Stillera 


przy ulicy Karola Ludwika w lokalu przedtem pocztowym. 
i amer 


Ces. kr. koncesjonowany 


Korneuburgski proszek bydlęcy 


dla 
koni, bydła rogatego i owiec. 
42 i 84 ct. za Paczkę 
Płyn uzdrawiający dla koni, 
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu. 
t zir. 40 ct. flaszka. 
Wyłscz. uprzyw. przez Jego Cen, Mość, cesarza Franciszka Józefa. 


Maść na kopyta dla koni 
na suche, pękające kopyta, male wydrążenia i t. p. 
uUSZką 4 zir. 25 ct 


Hufstrahlpulvyer 


na wygniwanie kopyt końskich (gegen die Strahlfäule der Pferde). 
Flaszka 10 ct. 


Wyborny Proszek dla nierogacizny 


na węg ry. 
Paczka po 63 ct. i 1 złr. 26 ct. 


NET RWT ir 
Mają na skladzie: 


we Lwowie : Konstanty Iskierski, apteka Piotra Mikoiascha , apteka A. Berli- 
nera, apteka lej Ruckera (dawniej Tomanka); w Krakowie n p. M. Jawor- 
niekte6o W rynku gł. w kamienicy p, Kirchmajera, i u p. Józefa Jahna, tudzież 
we wszystkich niemal miastach Królestwa Galicji sg składy urządzone, które od cza” 
su do czsu gzienniki polskie podają w ogłoszeniach. l ać 2244 7—10 

PRZĘSTROGA. W celu ochronienia Pabliczności od zakupywania falsyfiką- 
tów, Oświądcza się, że tylko takie paczki i flaszki nważać można jako prawdziwe, 
które noszą pieczęć apteki Obwodowej korneuburgskiej. 
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DODATEK do Nr. 171 „GAZ 


LETY NARODOWEJ” 


Odpowiedź pism czeskich. 


Politik w ostatnim swoim numerze i Narodni 
Noviny umieszczają odpowiedź na artykuł Gazety 
Narodowej, przypominający im po raz trzeci, że 
dopiero po wyrzeczeniu się przez Czechów poli- 
tyki moskiewskiej i anti-węgierskiej mogliby Po- 
lacy porozumieć się z Czechami. Obadwa pisma 
wyjaśniają w bardzo gładki sposób, najpierw, 
że Czesi i pisma czeskie nie występywały nigdy 
za rozbiciem korony węgierskiej; po drugie, że 
Czesi równą życzliwością przejęci są dla wszystkich 
szczepów słowiańskich, i jak nigdy sympatji dla 
jednego szczepu nie potęgują tak daleko, aby 
całość Słowiaństwa na tem cierpiała, tak też nie- 
ma u nieh stronnietwa, któreby pod płaszczykiem 
antipatji ku Moskwie mogło pracować nad u- 
trzymywaniem ciągłej niezgody między Sło- 
wianami. 

„Co do pierwszego punktu ,fkrótka bardzo pa- 
mięć mają dzienniki czeskie. Zapomniały już, że 
od dwu lat bezustannie w swych pismach podże- 
gały Słowian przeciwko porozumieniu się z Wę- 
grami, że obsypywały stronietwo kroaekie, dążą- 
ce do tego porozumienia, formalnym gradem 0- 
szezerstw. Narodni Listy i Politik były areną, gdzie 
wszystko się gromadziło, eo skonsolidowaniu ko- 
rony węgierskiej było przeciwne. Czechom” się 
zdawało, że gdy nie przyjdzie do ugody między Wę- 
grami a Kroatami, gdy Wegrów niepokoić będą 
ciągle Serbowie, Słowieńcy, Rusini, to i stan rze- 
czy w Węgrzech się nie ustali, ezera okaże się 
rządowi konieczność wrócenia do czeskiego sy- 
stemu federacyjnego. Wprawdzie po coraz wię- 
kszem ustaleniu się porządku w koronie. węgier- 
skiej, gdy coraz więcej rozbicie jej stawało się 
niepodobnem, odzywały się głosy, żeby koronie 
czeskiej nadano te same prawa co węgierskiej, 
ale w łamach obu tych pism równocześnie walka 
przeciwko pogodzeniu się ludów korony węgier- 
skiej trwała dalej, a nawet z goryczą i ironią 
podawano wiadomości 0 najświeższej ngodzie Wę- 
grów i Kroatów. . 

Dzisiaj oba te pisma wypierają się tej poli- 
tyki, zaprzeczają, aby kiedykolwiek jej się trzy- 
mały, a nas cieszą mocno te wypierania się i 
zaprzeczania. 

W ostatecznym razie gotowiśmy sami przyznać 
się, iż nie dosyć dokładnie rozpatrzyliśmy się w 
kierunku dziennikarstwa czeskiego, i mylne ztąd 
wyprowadzaliśmy wnioski, a nawet, że nasi po- 
słowie, którzy byli na zjeździe w Wiedniu na 
początku roku 1866, również mylnie pojęli dążno- 
ści czeskich posłów, ich deklamacje i wykrzykni- 
ki przeciw Węgrom itd. ! 

Odtąd jednak każde zboczenie dzienników cze- 
skich z tej drogi, do której się teraz same przy- 
znają, będziemy zaraz na razie podnosić, i zaraz 
na razie przywoływać ich do porządku, przypo- 
minając im oświadczenia obecne. 

Tym sposobem jedna sporna kwestja między 
Czechami a Polakami byłaby załatwiona, i co do 
zachowania się wobec korony węgierskiej nie by- 
łoby między nimi różnicy. , | j: 

A teraz przystąpimy de drugiej spornej kwestji. 

Politik sprawę czeskich sympatyj dla Moskwy, 
kwestję polityki moskiewskiej Czechów, pomija w 
odpowiedzi zupełnie. My to milezenie rozumiemy 
i oceniamy po słuszności. Ale Narodni Noviny idą 
dalej, bo usprawiedliwiają tę politykę jako wy- 
pływ jednakowych sympatyj czeskich dla wszy- 
stkich szczepów słowiańskich! Więc prawią, że ró- 
wną mają Czechowie życzliwość i dla ciemięzców 
i dla ciemiężonych, i dła morderców i dla mordo- 
wanych, dłatego,że i jedni i drudzy są Słowianie! 
Jest to zawsze już postęp pewien od dawniejszych 
pogladów pewnego stronnictwa czeskiego.: Da- 
wniej nawet gniewano się, iż ciemiężeni, mor- 
dowani mie poddają się dosyć spokojnie tiemię- 


Despot-Zenowicz 
tobolski. 
(Urywek z Pamiętnika zbiega z Sybiru.) 


„Gubernator w zamku!* ozwało się od drzwi 
wchodowych śród mięszaniny różnorodnych gowo= 
rów, 60 sale obydwie do ula pszezół pełnego po- 
dobnemi czyniły. Okrzyk ten nie zrobił tu je- 
dnakże podobnego wrażenia, jak owo „powier- 
ka idzie!* w mieszkaniu zbrodniarzy. Powierz- 
chność sal wcale się nie zmieniła. Bardzo tylko 
małą liczba więżniów zaczęła się przygoto- 
wywć do przyjęcia urzędnika, co nigdy, kiedy 
odwidzał tiurmę, nie zaniedbywał zaglądać do 
oddziału, w którym mieszkali przestępcy polityczni ; 
przygotowywali się jedynie tacy, którzy go mieli o 
co prosić, albo nowo przybyli, eo byli ciekawi 
zobaczyć człowieka, o którym między Polakami 
tak głośno było wszędzie na Syberji. Przestano 
wprawdzie spiewać i zebrano karty ze stołu, lecz 
zresztą ehOdzono i rozmawiano jak przedtem. Ci, 
którzy mieli interes do gubernatora, stanęli gro- 


gubernator cywilny 


madką na środku sali, i pozapinawszy: czamarki 
lub gamodziałówki, oczekiwali gawędząc jego 
przybycia 


Po niedługim przeciągu czasu przybył guber- 
nator rzeczywiście w towarzystwie dwóch urzę- 
dników gubernialny ch i dozorcy więzienia, zapię- 
tego, jak Moskale mówią , ma wszystkie guziki. 
Ci ostatni postępowali za nim z uszanowaniem w 
pewnem oddaleniu, stosując ruchy swoje do ru- 
chów jego. Sposób aki towarzyszenia niższych 
urzędników wyższemu , ka się u Moskali 
teehnicznym wyrazem : „nachaditsa w pocztitelnom 
otdalenji* i polega na. zwyczajami przepisanem u- 
łożeniu twarzy i całej postawy, na niewolniczem 
zastósowaniu swoich raobów Aa ragini- 
ka, na postępowaniu Z > „4 
pewnem oddaleniu, ą popa SR T 
rzędu mierzonem bywa, 1 2%. ama 
reszcie odpowiedziach na pytania, czynione przez 


dostojnika. 
W mowie polskiej niema wyrazu, któryby te- 


żeniu, mordowaniu, nie całują rąk i stóp swych 


„tyranów! Dawniej starano Się sympatje okazy- 
' wać tylko mordereom, a to wszystko w interesie 


, Słowiaństwa , słowiańskiej idei, dlatego, że się 
spodziewano od nich, jako wielkiej siły słowiań- 
skiej, poparcia silnego. Dziś pokazuje się, że i bie- 
(dni uciskani mogliby się przydać Czechom, więe 
| znalazła: się równa jak dla Moskwy ; dla nich 
jjako dla szezepn słowiańskiego, sympatja. Ale 
Narodni Nowiny zapowiadają z góry, że ta sym- 
patja nigdy tak daleko się nie posunie, aby Czesi 
aż potępić mieli ciemiężących, mordujących Pol- 
skę Moskali. A nie mogą tego uczynić: 1) bo 
i Moskale są szczepem słowiańskim, 2) bo takie 
potępienie przyczyniłoby się do nienstannej „rwa- 
cski“ między Słowianami. i 

Czy Narodni Noviny mniemają, że takie o- 
wiadczenie jest dostatecznem dla usunięcia prze- 
szkód w porozumieniu się z Polakami? Zapewne 
że przykro to jest, uderzyć się w piersi i przy- 
znać się do błędu i winy, lub też potępić jawnie 
stronników moskiewskiej polityki, chociaż jedno 
lub drugie łatwiejsze było dla nowego pisma, 
jakiem są Narodni Noviny, niż dla Politik i. Naro- 
dnich Listów, które długi czas jnż płynęły w tym 
prądzie moskiewskim. Ależ sposób tłumaczenia, 
Czechów z sympatyj moskiewskich, użyty przez 
Narodni Noviny, jest daleko fatalniejszym, jak prze- 
milczenie zupełne tej kwestji w Politik. My nieżądamy 
nawet rodzaju publicznego uderzenia Się w piersi. 
My pilnie badamy jedynie, jak się zachowuje 
dziennikarstwo czeskie wobec nowych kroków, 
nowych ciosów okrutnych, jakie Moskwa zadaje 
Polsce. I właśnie dostrzegamy, że dzienniki cze- 
skie przed swymi czytelnikami zupełnie przemil- 
czają 0 tych ciosach, i nie powtarzają jak dawniej 
za moskiewskiemi dziennikami wściekłych bez- 
czelnych napadów Moskali na Polaków, aby nie 
kompromitować swych miłaczków wobec narodu 
czeskiego. W ten sposób dziennikarstwo czeskie 
objawia dalej swe stejne sympatje dla wszystkich 
szczepów słowiańskich, dla Moskwy i dla Polski, 
dła katów i dla ich ofiar. 

Czy to jest stosowna droga do przywiedze- 
nia do skutku poroznmienia między Czechami a 
Polakami? pytamy sie już nie Narodnich Novin 
lecz narodu czeskiego. 


Korespondencje Gazety Narodowój, 


Wiedeń d. 33. lipcu. 
(w) Gazeta Nar. w nrze, a raczej w dodatku 
ido nru 165, z okazji rozrnchów w Tryeście powie- 
„działa : „Co do policji, niema dowodu, żeby ministe- 
jrjam miało w tem rękę, ale okazuje się, że duch 
konstytucyjny nie zmienił tradycyj policji i że re- 
organizacja potrzebna.“ Po co zmiany, reform? — 
Dość. że się napisano w tym przedmiocie podo- 
statkiem. I nigdzie tyle, jak w Wiedniu. Tu pa 
nuje mania witania każdej takzwanej nowej ery 
hymnami pockhwalnemi na cześć nowych sterni- 
ków, szczególnie jeźli ta era i ci sternicy zapo- 
wiadają zidentyfikowanie się z dążnościami cen- 
tralistycznemi Niemców czy to in partibus, jak 
teraz, czy in toto jak za Schmerlinga,  Pamiętne 
są nam wszystkim eluknbracje dzienników nie- 
mieckieb, które z każdego słówka, z miny na- 
wet nowych. ministrów wyprowadzały najobszer- 
niejsze konsekwencje na rzecz. postępu i wolno- 
ści. Pensjonowanie paruset biednych małych urzę- 
/„dników buchhalterycznych obok tworzenia nowych 
posad hofratów, wywołało na całej linii grom 
oklasków. 1 
| _ Zmniejszenie w niektórych miejscach policji 
|płatnej z kas rządowych, i przekazanie drobnych 
'funkcyj policyjnych manicypiom, rozumie się i wy- 
jdatków z utrzymaniem straży połączonych, uwa- 
żano już za zupełny wywrot. potęgi, biurokraty- 


chniczny ów wyraz moskiewski w zupełności od- 
dać był w stanie. 

Aleksander Despot-Zenowiez, z rodziny sła- 
wnych ongi Despotów Serbii, których krewniak 
jeden za czasów Witołda jeszcze na Litwę przy- 
był i tam, zasłużywszy się księciu, osiadł — po- 
tomek Krzysztofa Zenowieza, starosty ciecierskie- 
go, co to za czasów Stefana w wojnach moskie- 
wskieh się wsławił, a podówczas gubernator cy- 
wilny tobolski i kawaler kilku orderów, był to 
mężczyzna wysokiego Wzrostu, lat najwyżej 40 
liczący, brunet, rysów twarzy nadzwyczaj wyra- 
zistych, i tuszy, której Szczupłość niezupełnie 
odpowiadała wzrostowi. Postawa wspaniała, peł- 
na godności i poważna bez przesady ; czoło białe, 
wyniosłe; wyraz oblicza dumny, groźny niemal ; 
wzrok sokołi, bystry; ruchy rzutkie, pewne siebie į 
bez wszelkiego przymusu, nacechowane tą elegan- 
eja, jaka salonowców odznacza, — znamionował 
człowieka, co -od dawna przywykł być słucha. 
nym - bez sprzeczania Się. L'état, c'est moil wig- 
neło zda się z całej powierzchowności jego. W 
zmarszczeniu brwi gęstych, czarnych, zrośnię- 
tych prawie nad nosem, w dźwięku mowy szyb- 
kiej i płynnej, w lakonicznych i dobitnych zapy- 
taniach lub odpowiedziach, w gestach energicznych 

dezas rozprawy jakiej, słowem, w każdym naj. 
niejszym niemal ruchu przebijał się autokrata; 
który nie wie co to Colab rozkazy, który zżyj 
się już z tą myślą, że zdania jego rozstrzygają. 
cemi być powinne. Nos orli, nawet trochę za 
wielki, którego ruchawe noża Przepowiadąły 
burzliwe namiętności, 1 was | ra lat i 
po polsku zawiesisty, ©0 nadzwyczaj wiele ener- 
gii przydawało i tak już wyrazistemu «dość: ohli- 
czu, uwydatniały jeszcze bardziej memati nie- 
regularne i surowe rysy twarzy Śniadawej, kształ- 
tnego owalu, co mimo dumy, po niej rozlanej, 
wzbndzała żywą sympatję. Usta wąskie i Ślicznie 
wcięte nabierały jednak nieraz tyle cierpkości i 
tyle sarkazmu, że lękałeś się patrząc na nie, by 
na ciebie nim nie zionęły- 

Na pierwszy rzut oka przedstawiał się w Ze- 
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cznej w Przedlitawii. Ile to nie nakrzyczano się 
z tej okazji! — Płacącym podatki, i znoszącym 
obelgi od dawnej biurokracji, wskazywano na ten 
drobny ekonomiczny Środek jako na reformę po 
licyjną w duchu autonomicznym. — Teraz ma- 
cie władzę w ręku, powiadali, rządźcie się, rozu- 
mnie, nie nadużywajcie władzy, a ministerjum 
was wspierać będzie! 

Wtedy to, kiedy wiele rozprawiano o przeo- 

brażeniu instytuu policji., w stolicy Czech pewny 
dział [unkcyj policyjnych przeszedł w ręce mia 
sta, i odtąd budżet miejski został o tyle obcią- 
żony, ile rząd z kas publicznych wydawał na po- 
lieję lokalną, — Większe czyli jedynie ważne a- 
trybucje zatrzymał rząd centralny przy sobie. — 
Owoż przy takiej reorganizacji, oddalonych czy 
wybrakowanych rządowych policjantów wysłano 
koleją z Pragi do Wiednia. 
i Porozdzielano tych ludzi po różnych obwo- 
dach miast, przedmieść i po okolicznych miej- 
scach. Nie znają prawie języka, nie mają lokal- 
nych wiadomości, odbywają po dawnemu swoją 
słnżbę, trzymając się dawnych tradycyj. 

Zdarzyło się już nieraz, że czy przez niepo- 
rozumienie, czy przez zbytnią gorliwość poliejant 
uzbrojony wyciągnął szablę i ranił bezbronnego. 
Niedawno zdarzył się taki sam wypadek nad 
rzeczką Wiedenką, że woźnica jednokonnego 
fiakra, który się był zdrzymał, nie chciał się 
dać w nocy zaprowadzić z koniem i powozem na 
policję, tylko żądał, by poliejant sobie numer jego 
powozu zanotował, a on na wezwanie policji na- 
zajutrz stanie (co się zwykle dzieje) — poli- 
ejant pałasz wyciągnał i niepotrzebnie zranił go 


„w głowę. 


Wezoraj w mieście samem na ulicy Alter 
Fleischmarkt, na której jest główna poczta, stróż 
bezpieczeństwa, uczeń dawnych tradyeyj w no- 
wej erze, porąbał także woźnieę fabrykanta wody 
sodowej. 

Jest tu zwyczaj, że ten produkt się rozwożi w 
wózkach umyślnie przyrządzonych po kawiarniach, 
restauracjach i domach prywatnych. Inaczej być 
nie może, jak że póki ktoś z domu nie zniesie 
zamówionej ilości flaszek wody sodowej, wózek 
(przed domem stać musi. 

Policjant posterunkowy (Polizei posten) widzi, jak 
furman 2 swym wózkiem staje przed małą kamie- 
nicą; przybliża się do niego i nakazuje mu, by 
jechał dalej i nie zatrzymywał się. Interesowany 
tłómaczy się, że zaraz odjedzie, skoro tych kilka 
czy kilkanaście flaszek zniosą do kawiarni. Poli- 
cjant tego nie zrozumiał i tylko zaraz krzyknął: 
„Kiedy się sprzeciwiasz, to ja cię aresztuję,* i chwy- 
cił za eugle. Wszczęła się sprzeczka, zgromadziła 
się gawiedź ciekawa, a zawsze bierna, policjant 
zniecierpliwiony sięgnął po swoją ultima ratio, i 
ciął kilka razy bezbronnego, który spadł z ko- 
zła i musiał być do chirurgicznej oficyny zanie- 
siony. 

Ludność rozjątrzona chciała się pomścić na 
żołnierzu policyjnym. Ten się skrył do sklepu, i 
dopiero po zarekwirowaniu siły zbrojnej policji a 
potem wojska udało się — jak stereotypowe rzą- 
dowe opowiadania zwykle się kończą — przywró- 
cić porządek. 

Poco tu reorganizacji, kiedy takie sporady- 
czne nieporządki wreszcie się kończą przywró- 
ceniem porządku ?! 


Bukareszt d. 21. lipca. 

(4. ab.) Nadzwyczaj zdrowo, lubo nie bez 
pewnej dozy draśniętej miłości własnej, ocenia 
tygodnik e pays roumain czynności gabinetn i 
kierujących nim czerwonych mężów stanu. Słu- 
sznie twierdzi on, że odkąd Romanul umieścił 
klientów swoich przy władzy, głos jego podnosi 
się, aby śpiewać wieczne Hosanna. Chwali się 
,on. eo chwila, chwali się za wszystko i we'wszy- 


nowiezu arystokrata pierwszego rzędu, człowiek 
co wzrósł w salonie w najwyższem, jak to mówią, 
towarzystwie. Mimo nieprzystępności jednak, która 
go jako takiego koniecznie cechować musiała, 
posiadał on w czarnych swoich, dużych i pełnych 
ognia oczach, które bardzo często podczas roz- 
mowy wymownie ciepłem przemawiały uczuciem, 
coś tak popularnego i ujmującego, że wzbudzał 
mimowolne zaufanie w rozmawiających z nim. 
Uhior czarny, prosty, bez najmniejszych 

oznąków godności, ale gustownie i wytwor- 
nie zrobiony, nadawał jeszcze większej powagi 
tej pięknych kształtów postaci Zenowicza, któ- 
ra i tak jnż dobitnie od gminu się odró- 
niałą. „Mimo że dwaj towarzyszący mu urzędni- 
cy i bogaciej byli ubrani i kilkoma orderami 0 
zdobieni, nie byłbyś ich trzymał za wyższych od 
niego iw takim razie nawet, gdyby się nie zacho- 
wywali tak uprzedzająco i niewolniczo względem 
niego jak obecnie. 
|. Pochodząć, jak rzekliśmy, z zamożnej, odda- 
wna na Litwie osiadłej rodziny, której potomko- 
wie w późniejszych już czasach spokojnie spoży- 
wali bogactwa nagromadzone przez przodków pra- 
cą, zasługami i skrzętnością, i zadowałniająe 
się sławą, jaką tamci sobie pozyskali, żył on w my- 
Gli, iż dosyć jest być praprawnukiem sławnego 
i zasłużonego męża, aby mieć prawo do poSza- 
nowania i bezspornego używania dóbr tego świa- 
ta. Zenowicz wychowywał się w Petersbnrgu w tak- 
zwanym „pażeskim korpusie, t. j. w zakła- 
dzie, do którego przyjmowano dzieci najświetniej- 
szych tylko rodzin kraju, dla przygotowania ich 
zawczasu do służby przy dworze carskim. Pazio- 
wie, czyli wychowańoy tego, zakładu, tworzą, do- 
póki w nim pozostają, niejako dwór i świtę na- 
stępey tronu, kiedy Jest młodym, i rosnąc z nim 
wspólnie prawie i dzieląc jego zabawy, kształcą 
Się na przyszłych jego adjutantów, jenerałów, 
dworaków itd. : 

W czasie kiedy Zenowiez był w owym zakła- 
dzie, car dzisiejszy był jeszeze młodzieniaszkiem. 
Pożycie i wspólne zabawy zbliżyły ich do siebie. 


stkiem. Jeźli popychadła jego wysypia się na nli 
cę z zapalonemi pochodniami i wykrzykuja wi. 
waty, Romanul zapisuje: „Oto naród się mani 
„festuje !* aś : 

Jeźli ajenci jego obiegają ulice i zmuszaja 
kupców do pozamykania magazynów, to oznacza 
to „manifestację stanu kupieckiego !“ 

Jeżli hołota powciska się na trybuny seuatu, 
a następnie w podwórza i na ulicy obrzuci obel- 
gami senatorów za to, że mieli odwagę wykonać 
konstytucyjne swe prawa i oskatzyć ministrów o 
pogwałcenie ustaw, to „opinia publiczna manife 
stuje się !* 1 

Jeźli ktoś wystąpi z niedowarzonemi rozu- 
mowaniami, starając się dowieść, że senat jest 
zbytkiem konstytucyjuym, to „przemawia przekona 
nie publiczne !* r 

Jeżli rządy, czyli lepiej mówiąc, konzulaty 
Austrji i Moskwy zrzekają się utrzymywać dłu- 
żej pocztę zagraniczna w nadziei. że rząd krajo- 
wy zdoła uorganizować służbę pocztową, to „pa- 
trjotyzm pp. Rosettego i Bratiana pokonał Austrję 
i Moskwę*, albo przynajmniej „zmusił te państwa 
do ugięcia się przed nimi!* 

Jeżli nakoniec. mocarstwa zagraniczne, które 
nam okazywały tyle życzliwości od r. 1856, kie 
dy przyjęły na siebie gwarancję naszego bytu 
politycznego, okażą chęć uregulowania sądowui 
etwa nad swymi poddanymi na podstawie wspól 
nego prawą międzynarodowego, to znów „po 
winni Rumuni tylko pp. Rosettemu i Bratianowi 
zawdzięczać to dobrodziejstwo !* 

Oto jest słownik polityczny tych dwóch mę- 
żów stanu; formułka, którą pokrywają takie czy- 
ny, jak n. p. posłngiwanie się ulicą, moralne 
wpływanie na wyborców, ścieśnienie zagwaran- 
towanych konstytucją wolności, mianowicie wol- 
ności wyborów, i ubliżenie godności ciał prawo- 
dawezych. 

Wybory do senatu z drugiego Ciała wybor- 
czego już nkończone. Rząd zwyciężył tu, jak się 
tego zresztą spodziewać należało; natomiast wą- 
tpić wolno, czy mu się tak samo powiedzie 1 w 
drugiem kolegium, chociaż nie wynika z tego, by. 
opozycja była w większości, ile że kilku człon- 
ków, jak n. p. Dymitr Bolintineanu, przeszło w 
ostataim czasie na stronę rządu, i to z powodów 
zupełnie osobistych. Na każdym kroku spotyka 
się tu albo zupełny brak przekonania polityczne- 
go, albo licytacyjne frymarczenie temże. 

Wypada mi tu jeszcze raz wrócić do proce- 
su prasowego p. Lereski, wydawcy Strechea. Na 
kilka dni przed rozpoczęciem sądów przysię- 
głych, usiłował Romanul wpłynąć na nich, utrzy- 
mując, że skoro autora inkryminowanego artyku- 
łu i rysunku nie zechcą uznać winnym. obrazy 
majestatu, okażą się przez to samo uezestnikami 
tej zbrodni. Wiadomo wam jaż, że sąd przysię-. 
głych uznał Lereskę niewinnym, pomimo: całej 
wymowy prokuratora i pomimo że prezydent sta- 
rał się wpłynąć na przysięgłych ina publiczność, 
dotykając obwinionego najrozmaitszemi obelgami 
i odmawiając mn zarazem głosu do osobistej 
obrony. 

P. Leresko"1 jego obrońca zaprotestowali we 
wszystkich dziennikach przeciw podobnemu postę- 
powanin prezydenta, a równocześnie wyprawiono 
za iniejatywą Rosettego i spółki zwykłą urzędo- 
wą manifestację. y Około dwudziestu bakan ów 
(właścicieli sklepików) przedmiejskich udało się 
w deputacji do księcia Karola z  kondolen- 
cją i adresem, którego treść nbolewa nasamprzód 
nad zbrodniczym czynem Lereski, następnie nad 
wyrokiem sądu przysięgłych (!), tak nieodpowie- 
dnim głosowi i domaganiom „się opinii publi- 
cznej (?!), w końen wyraża wiernopoddańcze n- 
czucia w imiepiu całej (*!) ludności, reprezentu- 
jącej rumuński handel i przemysł. 

Odpowiedź księcia. Karola nie jest dotąd zna: 


We wieku owym o nie łatwiej jak o przyjaźń. 
Zdarzyło się więc pewnego razu, iż obaj, nie 
wiedzieć już za czyją pobudką, wymknęli się da 
pewnego, stauowi i wiekowi wcale nieodpowie- 


dniego miejsca. Na nieszczęście, postępek tem 
został wykrytym i doszedł do wiadomości Miko- 
łaja, który nie zwykł był wykroczeń przeciw 
swojej woli płazem puszezać. Jak przewidzieć 
było można, skrupiło się wszystko na 16to czy 
18toletnim Zenowiczu. Wysłano go natychmiast 
z Petersburga na wygnanie do Kazanu, aby tam 
śród nudów, tęsknoty i żalów: nad tak smutnie 
przerwaną karjerą swoją, odpokntował za grzechy 

młodzieńcze. ~“ 
W Kazaniu byłby Zenowicz niezawodnie sple- 
śniał, jakto w podobnych wypadkach Moskale 
zwykli się wyrażać, gdyby go przypadek nie ze- 
tknął był z człowiekiem wpływowym, który się 
zajął jego przyszłością. Tym człowiekiem był 
Murawiew, daleki jakiś krewny Murawiewa-deka- 
brysty. Będąc podówczas wyniesionym na urząd 
gubernatora wschodniej Syberji, spotkał on się w 
Zgrabny, gładki i pi teni A 
BraDny, i ton młodzieniec podobał mu 
mu się. Murawiew lubia} w ogółe młodych i wy- 
kształconyek ludzi, i chętnie ich ć y ; z 
zaś nie był dworaki 5 ich protegowar. e 
J lem i posiadał pewna samo- 


dzielność i pi : 
pea : niezależność charakteru, zkad go li- 


: przezwano, choć dołiberalnych zasad ró- 
wnie mu było daleko jak ziemi 3 5 
padł mu Fo aleko jak ziemi do nieba: to przy 


10 gustu postępek młodego trzpiota, tak- 
że zdradzającego pewny stopień hialo a od- 
wagi, } czuł się tembardziej ku niemu pociągnie- 
tym.  Wpływami swemi wyrobił w. Petersbur- 
gu, Że mu pozwolono zabrać Zeuowicza z sobą 
do Irkucka. Przyjechawszy tam zrobił go naj- 
przód przybocznym swoim urzędnikiem do SZC%e- 
gólnych poleceń, a w kilka łat później wyniósł 

ty, tej byłej Odes- 

i 


go na naczelnika miasta Kiach Ć. d. n.) 


sy Sybiru. 
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ną, jednak dosyć już źle, że przyjął podobną de- 
putację i pozwolił jej uchybić wzniosłej instytucji 
sądów przysięgłych. 

Z tem wszystkiem, nie należało się dzienni- 
kowi Strechea dopuszczać nowej napaści na osobę 
panującego. Ostatni numer zawiera rysunek, 
przedstawiający góry nad granicą siedmiogrodz- 
ką; drogoskazy wskazują dwa miasta, po rumuń- 
skiej stronie Plojeszti, po siedmiogrodzkiej Cö- 
mósz, we środku punkt graniczny Predeal 
(aluzja do planów dako-rumuńskich). Po drodze, 
pod górę posuwa się zwolna kareta, w niej figu- 
ra z osadzonem na szyi zerem zamiast głowy, na- 
krytem kapeluszem jeneralskim. Wożnica (Bratia- 
no) odwraca się i zapytuje: „Panie, a gdzież 
twoja głowa ?“ Figura odpowiada: „Czyż nie wiesz, 
że jej nigdy nie miałem?* 

Pomimo wielkiego zapasu karykatur, obrano 
sobie księcia Karola za przedmiot do paszkwiłów. 
Zapytujemy więc dzisiejszych doradzców tronu, 
czy nie jest to przypadkiem ich dziełem, 1 gdzie 
szukać onego przywiązania, szacunku i wdzię- 
czności całego narodu dla ukochanego księcia, 
pochodzącego z jednej z najzdolniejszych rodzin 
panujących w Europie? i 

Donosiłem wam niedawno o zwiększonej dzia- 
łalności komitetu bółgarskiego; dziś na podstawie 
dobrych informacyj jestem w możności was Za- 
pewnić, że dwie zbrojne bandy o 200—300 lu- 
dziach wkroczyło temi dniami z Rumunii do Bół- 
garji na dwóch punktach, jedna w okolicy Do- 
brudży, druga nad Widdyniem. Los tych bie- 
dnych ofiar intryg moskiewskich, można przewi: 
dzieć łatwo. Nie znalazłszy odgłosu w własnym 
kraju, któremu wbrew jego chęciom 1 możności 
narzucają z zewnątrz gwałtem projekta rewolu- 
cyjne, ulegną przemocy wojsk tureckich, i 
przekonają się za późno, że powolność nowego 
baszy ruszczuckiego, na którą jedynie liczyli, by- 
ła tylko pozorną. 

Lecz o to nie troszczy się bynajmniej p Offen- 
berg; jemu idzie głównie oto, by rząd J. carskiej 
Mości miał sposobność, za pomocą tej krwawej 
demonstracji dać Europie jeden dowód więcej, że 
Turcja chroma na każdym punkcie, że jest sła- 
bą, i że w skutek tego nie zaważy znacząco na 
szali aliansów europejskich. Moskwa, chcąc dru- 
gich złudzić, oszukuje sama siebie, wierzy jednak 
w środki, któremi się posługuje, i nie odstępuje 
od nich nawet wtedy, gdy jej żadnych bezpośre- 
dnich korzyści nie przynoszą. 

W ciągu dnia dzisiejszego nadeszła tu wiel- 
ce energiczua nota z Konstantynopola, w której 
Wys. Porta wymawia gabinetowi ks. Karola, że 
cierpiał a nawet protegował rewolucyjne bółgar- 
skie przygotowania w Rumunii, że zatem jest 
współwinnym i za wszelkie następstwa odpowie- 
wiedzialnym. Bratiano chcąc się oczyścić w cią- 
żących ua nim zarzutów ile możności najtańszym 
kosztem, nie tykając dobrze mu znanych ajentów 
moskiewskich i członków komitetu centralnego w 
Bukareszcie, wysłał rozkaz do prefektów Naddu- 
najskich dystryktów, by starano się odkryć ko- 
mitety bółgarskie, przyaresztować członków tych- 
że, i zabrać broń, jeśliby takową napotkano. 

O skutkach tego rozporządzenia, jakoteż o 
dalszym przebiegu sprawy, doniosę wam następnie. 


Przegląd polityczny. 


Austrja I Węgry. W Czechach dochodzi 
obopólne rozdrażnienie między Czechami a rzą- 
dem do ostatecznych granie. Politik przestała 
dnia 25. bm. wychodzić a na jej miejsce wyszedł 
dnia 26. bm. nowy dziennik, p. t. Correspondenz. 
Zapowiadając swoje dobrowolne zawieszenie pisze 
Politik w ostatnim numerze: „Ząb za ząb! To 
nieuczciwe postępywanie, które po najwiekszej 
części winno temu, że z kanibalską rozkoszą pa- 
stwią się teraz nad wszystkiem co czeskie, że 
z wyuzdanym hałasem uderzają na wszystko, co 
należy do opozycji czeskiej, zasługuje na godną 
odpowiedź. Niemożna szlachetnem zaparciem się 
siebie odbijać nieuczciwej broni przeciwnika. Dziś, 
gdy niezadługo dojdziemy do kulminacyjnego 
punktu aprobowanego szczwania, gdy nasze pojo- 
dnawcze  uspobienie tylko w tej myśli wy- 
zyskiwano, aby nas tem więcej zohydzić, gdy 
na nasze wzywania do zgody z Austrją i z naro- 
dowością niemiecka drwinami odpowiadano, albo 
wskutek braku charakteru politycznego milczeniem 
zgłuszano — mamy tylko jeden jeszcze wniosek. 
Nie dawajcie nam przebaczenia! to 
nasze jedyne życzenie, — róbcie swoja aż do osta- 
tecznych konsekwencyj. My z naszej Strony już 
większą większą część drogi przebyliśmy, i nim 
Politik ponownie zacznie wychodzić, co da Bóg 
niezadługo nastąpi, dojdziemy do tego 
punktu, gdzie wam nawet wasza nikczemność 
przestanie imponować. Aż do tego dojdzie walka, 
i spodziewamy się, że niebędą ze zwykłą bezza- 
sadnością wymagać po nas, aby obrona była 
więcej dobraną jak napaść.* 

Czujemy się obowiązani wyjaśnić bliżej 
czytelnikom, nieobeznanym z austrjacką „konsty- 
tucyjną swobodą myśli i słowa“ o której Niemcy 
z taką lubością się rozpisują, dlaczego właściwie 
Politik dobrowolnie musiała przestać wychodzić. 
Oto kaucja politycznego dziennika wynosi 6000 
złr. Politike skazano już dotychczas na utratę 
4000 złr. z kaucji, które natychmiast potrzebaby 
uzupełnić nową wkładką. 'Fymczasem grozi i 
grozić może jeszeze temu dziennikowi tyle nowych 
procesów prasowych, że uzupełniano by kaucję chy- 
ba tylko na to, aby było co zabierać za karę. 
Niemając jednak wcale intencji, tak hojnie wspie- 
rać pragskiego instytutu ubogich, postanowili wy- 
dawcy Politiki złożyć kaucję na nowy dziennik 
Correspondenz, a na zadośćuczynienie za wszystkie 
dawne zbrodnie i przestępstwa Politiki musi wy- 
starczyć reszta kaueji Politiki. 

Jeden z korespondentów wiedeńskich Pe- 
ster Lloyda denuncjuje jakiegoś liberalnego pana 
niemieckiego, e. k. podczaszego, Friedlanda, wobec 
roznamiętnionej do najwyższego stopnia przeciw- 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


ko Czechom publiczności niemieckiej, że złożył 
kaucję za Narodni Listy. 

Wiedeńskie dzienniki przepełnione są teraz 
artykułami z powodu odbywającej się obeenie 
we Wiedniu uroczystości strzeleckiej, i szczegó- 
łowemi opisami wszystkich ustępów tego ob- 
chodu. Umiemy cenić uczucia, które ta uroczy- 
stość, obchodzona wspólnie przez Niemców ze 
wszystkich krańców ich ojczyzny, wzbudza w ka- 
żdem prawem sercu niemieckiem. Ale też dzi- 
wna to okoliczność, że „komitet cenzurowy*, któ- 
remu mają być przedkładane wszystkie mowy 
toastowe, głównie dlatego wysadzono, aby nie 
dopuścić do obrazy ras i Związku północno-nie- 
mieckiego. Tem jednak wcale nikt nie turbował 
się, aby zanadto ognistemi wynurzeniami unie- 
sień dla idei „jedności Niemiec“, nie ubliżono 
zasadzie „całości Austrji.* 

Przeciwko alokueji zaprotestowały Rady gmin- 
ne następujących miast: Lincu, stolicy Wyższej 
Austrji, Steyer, Scheibbs, Neustift, Fürstenfeld, 
Bruck, Cilli, Freudenthal i Zatec w Czechach. 

Pisząc o kandytaturze na grecko-unicką sto 
licę arcybiskupią w Karlsburgu, dziwną podaje 
wiadomość Hazank. Oto pisze wzmiaukowany 
dziennik, że największe prawdopodobieństwo wy- 
boru ma książę Łucjan Bonaparte, nowo miano- 
wany kardynał. Mimowoli przypomina to wybór 
cesarza austrjackiego na posła do sejmu galicyj 
skiego z kurji mniejszych posiadłości z pewnego 
powiatu zachodniej Galicji. 

Wielką senzację sprawiły w swoim czasie 
przedkładane sejmowi węgierskiemu przez Mada- 
rasza petycje, pookrywane tysiącami podpisów 
przeciwko konstytucji z 1867 roku. Otóż przy 
bliższem badaniu okazało się, że podpisy te są 
fałszowane. 

Peseteńska Izba poselska przekazała mini- 
sterstwu do załatwienia petycję jednej węgier- 
skiej damy, 0 zapobieżenie wykradaaiu dziewcząt 
węgierskich, które wywożono do Stambułu. Nie- 
eny ten handel miano prowadzić na dość rozle- 
głą stopę l 

Dotychczasowe przepisy co do pensyj woj- 
skowych (z r. 1855) mają być zmienione w ten 
sposób, że dodatki do pensyj, takzwane quinquen- 
nia mają się liczyć nie za każde zaczęte pięć 
lat służby, ale za skończone pięciolecia. Także 
przepisy o awansach mają uledz znacznym zmia- 
nom. (Oprócz tego ma wyjść rozporządzenie, że 
kapitanowie, ubiegający się o posady przy sztabie, 
nie powinni mieć wyżej 45 lat wieku. Dotych- 
czas można było i w 50 roku zostać oficerem 
sztabowym. 

Potwierdza się, że kwestji tytułów państwo - 
wych nie rozstrzygnięto jeszcze ostatecznie. 

Niemiecki deputóany do Rady państwa br. 
Seyffertitz złożył mandat. 

Wiceprezydent Rady państwa, dr. Hopfen za- 
powiedział był także złożenie mandatu, ale zdołano 
go nakłonić do cofnięcia podania. 

Deputacja tryesteńska miała dwugodzinną 
audjencję u dr. Giskry. Przyjmowano ją bardzo 
uprzejmie, ale musiała też wysłuchać energicznej 
nagany. Przyrzekł jej minister wysłanie komisji 
śledczej, ale odmówił stanowezo utworzenia gwar- 
dji miejskiej; wojsko bedzie utrzymywać porządek 
w mieście. 

Do Politik telegrafują, że dano znać we Wie- 
dniu o znacznym ruchu wojsk tureckich nad Du- 
najem. Nie można wiele wagi przywiązywać do 
tego doniesienia. 


Francja. Klerykalna Union z dnia 21. bm. 
puściła wodze swojemu gniewowi przeciw mini- 
strowi oświecenia, Duruy, posądzając go, że o- 
światę publiczną we Francji oddał w poddaństwo 
duchowi niemieckiemu, co zresztą wierutnem jest 
kłamstwem. 

Gaulois utrzymuje, że cesarstwo udadzą się po- 
między d. 20. a 25. sierpnia do Hawru dla zwi- 
dzenia tamtejszej wystawy morskiej. Zpóqe zaś 
donosi, iż cesarz w przyszłym miesiącu zjedzie 
do Grenoble, na uroczystość odsłonięcia pomnika 
powrotu Napoleona I. z wyspy Elby. 


Belgia. Z Brukseli donoszą d. 21. lipca: 
Książę następca tronu włoskiego wraz z małżon- 
ką przybyli dziś tutaj, przyjmowani przez posel- 
stwo i konzulat włoski. 

Królowa belgijska udaje się temi dniami do 
kąpiel w Spaa, a w miesiąc późuiej pojedzie za 
nią król. Pogłoska o zamierzonych odwidzinach 
tegoż w Plombieres, jakoteż o projektowanej wi- 
zycie Napołeona w Tournay jest bezzasadną. 


Włochy. Izba deputowanych uchwaliła d. 
19. b. m. większością tylko 10 głosów znaczne 
wynagrodzenie za skonfiskowany majątek dwóch 
córek Ferdynanda II. W końcu posiedzenia po- 
słowie Ferrari i Mancini interpelowali minister- 
stwo, jakie stanowisko myśli zająć wobec osta- 
tniej buli papiezkiej. We Florencji rozgłoszono 
bowiem, że rząd włoski ze względu na zebrać 
się mający sobór powszechny starał się ponownie 
u kurji rzymskiej o uznanie królestwa Włoskiego 
i o przypuszczenie do tego zgromadzenia. Po- 
nownie jednak miano mu dać w Rzymie od ko- 
sza, 2 posłowie jego półurzędowi wcale nawet 
nie byli przypuszczeni do papieża. Wówczas 
Menabrea zażądał pomocy dworów wiedeńskiego i 
paryzkiego. Te jednak miały mu odpowiedzieć, 
że same nie myślą o tem, by być reprezentowa- 
nemi na tym soborze. Cała ta wiadomość jest 
bardzo nieprawdopodobna. 

W okoliey Pordenone zakładają wielki obóz 
dla ćwiczeń jazdy, które się tam mają rozpocząć 
d. 10. sierpnia i trwać przez 40 dni pod komen- 
dą jenerała Dela Forest. Jednocześnie odbędą 
się także manewry w obozie pod Fojano. 

Minghetti ma być mianowany posłem włoskim 
w Londynie. 

Rzym. Donoszą z dobrego Źródła, iż kurja 
rzymska wcale nie myśli zapraszać panujących 
na sobór, wychodząc z tego stanowiska, że for- 
małność ta średniowieczna nie przystoi już cza- 
som teraźniejszym. 


Hiszpania. Wobec sprzecznych wiadomości 


Właściciel: Jan Dobrzański 


aiz! Noo ECA 


o tem, czy i jaki wpływ miał rząd francuzki na 
wydalenie ks. Montpensier, ogłasza teraz francuzki 
dziennik Gironde korespondencję, potwierdzająca, 
že wydalenie to nastąpiło na kilkakrotnie pona- 
wiane nalegania ze strony posła francuzkiego, Le 
Mercier. Stara królowa Krystyna ma być z tego 
powodu rozsrożona, przypuszczając, iż teraz księ- 
żna Montpensier będzie służyć wszystkim rewolu- 
cjonistom hiszpańskim za kandydatkę do tronu. 


Ziemie polskie. Z Warszawy piszą do 
Dzien. Pozn.: Od kilku dni krążą pogłoski, jakoby 
rektor szkoły głównej, p. Mianowski, otrzymał 
nagle z Petersburga uwolnienie od obowiązków. 
Powtarzamy je dlatego, iż słyszeliśmy to od osób 
bardzo poważnych. Ponieważ p. Mianowski był 
lejb-medykiem cesarzowej i w ogóle jest dobrze 
widziany u rządu, tłómaczą to sobie wkrótce ma- 
jacą nastąpić reorganizacją szkoły głównej. Nad- 
mieniamy jednak, że pogłoska ta, bardzo ważna 
gdyby się sprawdziła, potrzebuje potwierdzenia. 
Obecnie p. Mianowski pojechał do Wiednia. 

Znowu odkryto w lasach pod Warszawą cia- 
ła kilku powieszonych osób. I tu przypuszczają, 
że Bmierć nastąpiła w skutek samobójstwa. 

W Sandomierskiem tak pszenica jako też 
żyto i jarzyny stoją bardzo dobrze; stan owoców 
jest także zadowalniający, i w ogóle spodziewają 
się tam obfitych zbiorów. 


Wschód. Z Belgradu donosi d. 24. lipea 
telegram o dalszym ciągu rozprawy ostatecznej 
ze sprawcami zamachu. Pawła Radowanowicza i 
Swetozora Nenadowicza konfrontowano bez skutku. 
Obaj oświadezają, że poprzednie ich zeznania by- 
ły wymuszone gwałtem i mękami. Powiadają, że 
przez 4 dni i nocy pozostawali na torturze, wy- 
ciągnięci na jakimś koźle, i wolno im było tylko 
na jeden punkt patrzeć. Wszelkie pogladnięcie 
w bok karano kijami. Ponieważ środek ten nie 
miał żadnego skutku, przeto nogi i łydki przy- 
łożono im deszezułkami drewnianemi, obciążo- 
nemi kamieniami. Paweł Radowanowicz usilnie 
błagał, aby go raczej zabito, aniżeli tak męczo- 
no. Rozpacz nareszcie przywiodła ich do tego, 
iż podpisali podane sobie protokoła z pytaniami 
i odpowiedziami. Paweł Radowanowicz przy o- 
statecznej rozprawie powoływał się na dwóch o- 
beenych świadków, i wzywał lekarzy obecnych, 
by się dali zaprzysiądz i opatrzyli jego ciało ska- 
towane. Trybunał nie przystał na to. Nakoniec 
żądał, by do jego protokołu dodano słowa: „Wy- 
muszony katuszami.* I tego odmówiono. 


Kronika. 


— Dla starożytników. Na gruntach wsi Łuka wiel- 
ka pod Tarnopolem, należącej do państwa Myszkowie, 
odkryto na polu, graniczącem ze starostwem niegdyś 
bueniowskiem, cmentarz pogański. Część tegoż uległa 
od wielu lat co do swej powierzchni zniszczeniu, z po- 
wodu nieznawstwa gospodarzy rolnych i przeszkód, jakie 
to okopisko obróbce roli nastręcza. Właściciel przed- 
sięwziął po nkończonych żniwach posznkiwania w głębi 
ziemi. Tyle tylko na teraz możemy nadmienić co do po- 
łożenia, że znajduje się w łanie na stoku wschodnim 
doliny Seretu, przed wiekami zapewne lasem zarosłej, 
bliżej Bucniowa, dalej zaś od pomienionej wsi Łuki 
wielkiej. Slady podobnegoż okopiska dają sie także wi- 
dzieć na innym łanie tej majętności, bliżej wioski Czar- 
torji, 

— Nadesłane. Szanowny prezes Towarzystwa dem, 
w odpowiedzi swojej, nmieszczonej we wczorajszym num. 
Gazety Narodowej, umieścił nastepnjacy nstęp: „To też i 
wzgledem twierdzeń p. Kornela Ujejskiego, Dziennika 
Lwowskiego i bezimiennego korespondenta Gazety Narodo- 
wej, O taknazwanej „gremialnej redakcji Dziennika Lwow- 
akiego* rad przypuszczam najlępszą wiarę i nie chcę za- 
dawać im nieprawdy, chociaż z podobnym prze- 
ciw mnie zdają się występować zarzu- 
t e m.* 

„Mimo to najznpełniejszą prawdą jest. co powie- 
działem w dniu 22. b. m. na publicznem po- 
siedzeniu Towarzystwa narodowo - demokratyczne- 
go i t. d.* 

Ponieważ moja „Odpowiedź”, jak każdy przekonać 
Się może, nosi także date 22. lipca, z tą różnicą, że te- 
goż dnia jeszcze przed południem do drukarni odesłaną 
została (co zawiadowca drukarni p. Kornela Pillera po- 
twierdzi), a dopiero wieczorem tegoż dnia na posiedze- 
dzeniu Towarzystwa demokratycznego, szanowny jego 
prezes złożył swoje oświadczenie: przeto boleśny zro- 
biony mi wyrznt, jakobym tak szanownemu mężowi 
niebezwiednie kłam zadawał, niniejszem zestawieniem dat 
całkowicie upada. 

Że komisje kontrolująca nazwałem „redak- 
cja gremialną*, nie poczuwam sie także do grzechu. W 
num. Dziennika Lwowskiego z dnia 23. czerwca br. redak- 
cja w przedwstepnych kilku słowach uwiadamiajac pu- 
bliczność o przystąpieniu nowych do niej członków, tak 
się wyraża: „Złożona w ten sposób redakcja obej- 
muje z dniem dzisiejszym naczelne i wyłączne kiero- 
wnietwo tego organu demokratycznego“, A przeciw temu 
wyrażeniu żaden z członków jak wiadomo nie protesto- 
wał. Mogłem więc nazwać tego rodzaju redakcję, mająca 
obowiązki i atrybucje, o których w mojej „Odpowiedzi* 
wspomniałem, „redakcja gremialną* tembardziej, że ten 
wyraz był między nami utartym, — zeznaje jednak, że go 
z ust szanownego prezesa Towarzystwa nie słyszałem. 

Miłem mi jest, że z mojej strony mogę także przy- 
czynić się do wyjaśnienia jednej z watpliwości szano- 
wnego bezimiennego autora korespondencji, zawartej w 
Gazecie Narodowej z dnia 24. lipca br., tem jeszcze wy- 
jaśnieniem. że narady komisji kontrolującej rozwiązy- 
wały się przez większość głosów, i że szanowny prezeB 
Towarzystwa demokratycznego nie zgadzał Się Z zapa- 
trywaniem innych członków na działanie naszej delega- 
cji wiedeńskiej. 

Kończe tych kilka słów oświadczeniem, że zmęczo- 
ny czuje sie procesem, w którym już nie o rzecz chodzi, 
ale o wyrazy; odjeżdźam więc na krótki czas ze Lwowa, 
szczęśliwy, że gazet czytać nie będę. Gdyby jednak ta 
sprawa, którą mam za zakończona, jeszcze dalej toczyć 
się miała, proszę niniejszem wszystkicb moich znajo- 
mych i nieznajomych przyjaciół, aby w razie potrzeby, 
opierając sie na mojej „Odpowiedzi* i na innych tyczą- 
cych się tej sprawy dokumentach — raczyli mnie nieo- 


Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki 


becnego i niewiedzącego o niczem brać w 
czliwa obronę. — Lwów dnia 20. lipca 1868. 
Kornel Ujejski, 


awoją Ży: 


ną 


Ostatnie wiadomości. 


Korespondent Czasu z Rzeszowskiego donosi, 
że krajowa Rada szkolna poruczyła e. k. naczel- 
nikom powiatowym kwalifikowanie nauezycieli, a 
odnośnie i e. k. namiestnikom. Oburzenie wielkie 
wyraża z tego powodu korespondent. A Czas, któ- 
ry wszystkie rozporządzenia Rady szkolnej dru- 
kuje, wobec tego zarzutu żadnej a żadnej nie pod- 
niósł od siebie wątpliwości. Więc my wyręczyć 
go musimy. i 

Pan D. S., widocznie ksiądz, coś zasłyszał, 
ale nie wywiedziawszy się dokładnie, dosnuł sobie 
resztę i hejże na Radę szkolną, a Czas, widząc 
iż to w obronie duchowieństwa pan D. S, czyni, 
drukuje te wszystkie fałsze. Po zawiadomieniu 
Rady szkolnej przez konsystorze unickie, iż nie 
myślą wyczekiwać, dopokąd sejm krajowy ustawy 
o wyborach szkolnych nie uchwali, lecz natych- 
miast usuwają się od wszelkiego nadzoru szkół 
ludowych, Rada szkolna z konieczności musiała 
dla ludowych szkół unickich ustanowić tymezaso- 
we nadzory, w miejsce duchownych. Prowizoryczne 
to rozporządzenie musiało oprzeć się na istnieja- 
cych ustawach. Podług dawniejszej Schulverfassung, 
do nadzoru szkolnego upoważnieni są naczelnicy 
władz politycznych. Według uchwalonej w Radzie 
państwa świeżej ustawy szkolnej, również do nad- 
zorów powiatowych wchodzić będą naczelnicy 
władz politycznych. Więc i Rada szkolna prowizo- 
rycznie członkiem komitetu nadzoru szkołnego mia- 
nować musiała RT ŁOŚ y naczelnika pow. 
Drugiego członka obiera każdy Wydział powia- 
towy z swego grona, a trzeciego ci dwaj człon- 
kowie wybierają z pomiędzy nauczycieli. Nie na- 
czelnicy powiatowi kwalifikuja więc teraz nau- 
czycieli w szkołach unickich, lecz komitety, z 
trzech osób złożone, do którego należą i naczel- 
nicy powiatowi, również jak należeć będą, wedle 
obowiązujących ustaw, i do przyszłych komite- 
tów nadzorczych. 

Niechże sobie pan D. S. przeczyta owo roz- 
porządzenie Rady szkolnej, odnoszące się jedynie 
do dwóch dyecezyj unickich, których przewodni- 
cy sami usunęli się od nadzoru szkół ludowych, 
a przekona się, iż cały jego wywód, na mylnych 
oparty datach, jest niedorzeczny. Ale czyż Czas 
nie mógł się zastanowić, jakiej treści koresponden- 
cję drukuje ? 

Dziennik Poznański umieścił artykuł: Polacy 
i Czesi, w którym żąda od Czechów rękojmi, 
iż się wyrzekają wszelkiego związku z Moskwą. 
Tylko otrzymawszy taką rękojmię, mogą Polacy 
wyciągnąć do Czechów rękę do szczerego i bez- 
warunkowego z nimi porozumienia. 

Korespondentowi lwowskiemu Dziennika War- 
szawskiego mocno się nie podoba nawet błyskają- 
cą nadzieja porozumienia się Czechów z Polakami, 
bo wtedy straciłaby Moskwa w Austrji wszelką 
podstawę do wichrzenia. Aby temu porozumieniu 
przeszkodzić, wymyśla komiczną bajeczkę. Pisze, 
iż członkowie „Sokoła“ chcieli udać się na za- 
mierzony zjazd stowarzyszeń gimnastycznych do 
Pragi; aby temu przeszkodzić, wymyślono wycie- 
czkę do Poznania. „Czesi z tego,— pisze p. R. — 
mogą wnioskować, o ile płacz syreni Narodówkt 
jest dla nich szczerym !* 

Dnia 25. b. m. skonfiskowano w Pradze nu- 
mera Pokroku i Politiki, Politik zawiadamia, iż za- 
wiesza swoje wydawnictwo. W miejsce jej naza- 
jutrz wyjdzie Correspondenz, 

Examiner londyński zapewnia, iż jenerał Prim 
nie opuścił Londynu. 

Telegramy bukareskie z d. 25. bm. dono- 
szą o dochodzeniach, zarządzonych przez rząd 
tamtejszy względem wykrycia spisków moskiew- 
skich na Bółgarję. Rząd ma być zdecydowany, 
postępować energicznie i udaremniać wszelkie u- 
silowania, któreby naraziły jego neutralność. 
Romanul moeno ubolewa nad powstaniem (*) w 
Bółgarji, jako szkodliwem dla sprawy narodowej, 
i upomina Bółgarów do spokoju, zapewniając, że 
rząd użył wszelkich środków, by ruch bółgarski 
na ziemi rumuńskiej przytłumić. Bratiano wyje- 
chał osobiście do Dziurdżewa, aby tam położyć 
koniec zabiegom rewolucyjnym. 


KM 


Telegramy „Gazety Narodowej." 


Wiedeń dnia 26. lipca. Dziś przed- 
południem odbył się pochód strzelców na strzel- 
nicę w Praterze przez Ringstrasse, świetnie przy- 
strojoną. Niezliczone tłamy ludu witały strzel- 
ców z uniesieniem. Pogoda była najpiękniejsza. 
Przy bankiecie strzeleckim o godzinie 2ej dr. 
Kopp, prezes komitetu, wniósł toast na cześć 
dążenia niemieckiego do wolności i prawa; 
Wallau z Moguncji toast na cześć cesarza; Gi- 
skra na cześć narodu niemieckiego; Mittermei- 
er z Heidelbergu na cześć Austrji konstytu- 
cyjnej; Fabricius z Frankfurtu na cześć au- 
strjackiej Izby poselskiej. 

Belgrad d. 26. lipca. Sultański be- 
rat instalacyjny, który ma nadejść pojutrze, za- 
twierdza Milana w myśl uchwały skupczyny ja- 
ko dziedzicznego panującego księcia Serbów. 

Bukareszt d. 26. lipca. Dzisiej- 
szy Romanul donosi o zawarciu międzynarodo- 
wej konwencji pocztowej między Austrją i Ru- 
munią. 

W Dźiurdżewie przyaresztowano kilku Ból- 
garow, między tymi jednego opatrzonego pasz- 
portem moskiewskim. 


Druk Kornela Pillera. 


